
GOSC NIEDZIELNY
ROK XXXVI J Katowice 12 3 1967

Walanie o pikći
Na jednym odcin.:u życio­

wym Kościół i świat zbliżają 
się dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek, a mianowicie tam, 
gdzie chodzi o utrzymanie po 
Nu_w świecie. Pawc' VI wy 
kazuje w tej dziedzinie bodaj 

intensywniejszą inicjatywę 
niż wszyscy jego poprzednicy.

_ Podchwycił on i dalej szczęś 
liwie rozwinął to, co wielki 
Poprzednik jego, Jan XXIII 
zaczął szeregiem pomyślnych 
interwencji praktycznych (np. 
w sporze m ędzy Kubą i USA), 
mają"vch na celu ratowanie 
pokoju, a potem wspaniale za 
kończył wickr -omną encykli­
ką „Pacem in terris”. Znalaz­
ca ona szeroki oddźwięk w ca 
Cym świacie, także wj ród nie 
wierzących.'

Pawel VI przed roki m wy­
głosił w nawioza mu do odby­
wającego się Soboru wielkie 
przenv iw: me w OT.'Z o po­
trzebie rafowania pokoju. Pu­
lem kill: krotnie interwenio­
wał w cc lu ratowania pokoju 
we Wjgtr.amie. Włączył w te 
tisiłową ma nie tylko hierar­
chię Wietnam ką, ale także w 
pewnej mierze cały Kościół 
pewszftchn.. a nawet caią ledr. 
kość Wydal niedawno w tej 
materii enrvkl kc pt. Christi 
Matri, któr- znalazła także ży 
ezliwe pi yięcie w całym świe 
cie chi ze-cijańskim i nie- 
chrześci. "^s!;im Wszyscy, bez 
różnicy rasy, narodowości 1 re 
ligii, wysoko cenią i wspierają 
wysiłki pokojowe Pawła VI. 
Dodać tizcba — (na Dodrtawie 
Observátore Romano) że w 
jednym lylko 1966 roku Pa­
weł VI wydał aż 32 dukumen 
ty mówikce o potrzebie rato­
wania pokoju w śrziecie tak 
bardzo go potrzebuj 'cym Dziś 
nie można sobie wprost wy­
obrazić ure uilowania tej kwe 
stii bez udziału Pawia VI. 
Wszyscy zwracają uwagę na 
jego inicjatywy, liczą się z 
nimi. nie lekceważą ich, ale 
w m. Mszym lub większym 
stopniu z nimi współpracują 
Tego jeszcze nie było.

Kościół, w oparciu o ucł.wa 
ły soborowe, wyrażone w kon 
stytucil pastoralnej o Kościele 
w świecie współczesnym (część 
II rozdz V), dochodzi i z nie­
wierzącymi najpierw do dia­
logu, a potem do wspólnych 
konkretnych wysiłków, mają­

cych ratować i utrzymać po­
kój w świecie. Ułatwiają to 
m. In. następujące teksty sobo 
rowe: „Cała lodzina ludzka w 
procesie swego dojrzewania 
stanęła w obliczu najwyższe­
go niebezpieczeństwa”.
„Pokój nie jest prostym bra­
kiem wojny”...
„Pokój zowie się dziełem spra 
wiedliwości”.
„Pokój jest także owocem mi­
łości”.
„Pokoju nigdy na zawsze nie 
da się zdobyć, lecz ciągle go 
trzeba budować”.
, Sobór przede wszystkim prag 
nie odnowić w pamięci trwałą 
moc obowiązującą naturalne­
go prawa narodów 1 Jego 
ogólnych zasad... Działania 
zatem, które się tym zasadom 
rozmyślnie sprzeciwiają. Jak 
również rozkazy nakazujące 
ich wykonanie są zbrodnicze; 
przeto tych, którzy je spełnia­
ją,- nie można usprawiedliwień 
względem na 'Icpe posłuszeń­
stwo.”
„Obocny -Święty Sobór solida 
ryzuje się z potępieniem woj­
ny totalnej przez ostatnich 
papieży”.

Koścrół chce światu nieść no 
moc, pragnie mu służyć, a nie 
krytykować go, osądzać, no- 
teniać lub nim rządzić. Gdy 
obydvVie strony to sobie uśwla 
damiają, łatwiej dochodzimy 
do dialogu, zwłaszcza gdy cho 
ćzl o sprawę b dzo ważną, o 
ratowanie pokoju.

Ks Bp II. B-dłiorz

U Wielkim
Pośtie..,

w tych dniach 
odzianych w fiolety 
głowy
posypujemy pokutą 
bo trzeba
wyjść poza miłość prochów
I pokorą
jak całunem
owinąć je
I ostudzić
z gorąca pyehy
by nie dopuścić
do syku rozpaczy
wobee sędziowskich rąk Boga

atr ran Jastrząb-Jurkowski

Samotna walka
Kto cierni na niedowład 

swej religijności, przejawiają 
cej się zazwyczaj w osobistym 
s'osunku do modlitwy, lub 
przestał nań cierpieć, bo już 
dawno się nie modli, kto mo­
dlitwę uważa za zbędny czyn­
nik w swym religijnym życiu 
lub nie potrafił uporać się z 
wątpliwościami co do potrzeby 
czy skuteczności modlitwy, 
niech spojrzy na Chrystusa 
modlącego się w Ogrójcu.

Samotna modlitwa Pana Je­
zu.a w Getsemanl ukaże mu 
nie tyłko istotę modlitwy 1 jej 
wagę, lecz stanowić będzie bo­
żą odpowiedź na wszystkie 
trudności, jakie narzuca każ­
demu z nas obowiązek mo­
dlitwy.

Chrystus modli się w Ogrój­
cu o zmianę swego zbawczego 
posłannictwa. Prosi Boga Oj­
ca, aby zmienił swoją wolę i 
zamierzenie w stosunku do nie 
go. Mówi o tym wyraźnie, na­
zywając rzecz po imieniu. 
Przeciwstawia swoje poglądy 
poglądom Boga Ojca, ukazuje 
mu zawiły kształt, jaki Jego 
wola przybiera w możliwoś­
ciach Boga-Człowieka. Chrys 
tus rozumie całkowicie Jego 
żądania związane ze swoim 
posłannictwem, a jednak do­
wodzi, jak trudno mu się po­
godzić z nimi.

Pan Je zu* określa swój# 
trudności w wypełnieniu po­
słannictwa konkretnie. Wska­
zał na nie już w Wielki Wto­
rek, nauczając w świątyni, w 
obecności pogan: „Teraz za­
trwożyła się dusza moja. Czyi 
mam odpowiedzieć: Ojcze, wy­
baw mnie od tej godzi ny7 
Wszakże przyszedłem na tę go 
dzinę” (Jan 12, 27-28j. W sło­
wach tych Chrystus wyraźnie 
zaznacza swoje posłannictwo 
i jawnie wyznaje, jakie ogar­
niają go wątpliwości co do je­
go wypełnienia.

W miarę zbliżania się godzi­
ny męki wątpliwości przybie­
rają na sile i przeobrażają się 
w uczucie lęku. Lęk ten wzme 
ga się 1 rośnie. Na podstawie 
tek ii ów Mateusza i Łukasza 
możnaby go nazwać lękiem 
czterostopniowym, gdyż trzy­
krotnie przerywa Chrystus 
swoją modlitwę, aby w końcu 
— jak donosi Łukasz — dojść 
do szczytu samoudrę-Jsi „A hj-

dąc w udręce, tym goręcej sią 
modlił I stał się pot jego jak 
krople krwi spływającej na zie 
mię” (Łuk. 22. 43-44)

Lęk Pana Jezusa nie jest jed 
nak jakimś nagłym szokiem, 
bly kum przerażenia. Sięga 
głębiej. Wyrasta z wewnętrz­
nego napięć«, wywołanego 
zmaganiem się z Bogiem, wal­
ką ze samym sobą, jest wyni­
kiem konfliktu między swoją 
wolą a Boga, czego dowodzi 
króciutki tekst Chrystusowej 
modlitwy: „Ojcze mój, jeśli to 
być może, niechaj odejJzie 
ode mnie teiy kielich, wszak­
że nie jak ja chcę, ale jak ty”.

Walka Chrystusa ze sobą sa­
mym 1 wolą Ojca jest długa 
(apostołowie zdążyli się trzy­
krotnie przespać), słów jest 
niewiele, ledwie te parę przy­
toczonych wyżej, jedna jesz­
cze, jedyna skarga: „Smut­
na jest dusza ma a aż do 
śmierci”.

Właściwy tekst modlitwy 
jest utrzymany w trybie wa­
runkowym: „jeśli to być mo­
że”. Tylko Bóg może strwiać 
człowiekowi bezwarunkowe żą 
dania. Człowiek, odpowiadając 
na wezwanie Boga, musi li­
czyć się z Jego suwerennością, 
pozostawiając Mu całkowitą 
swobodę działania. Chrystus 
fak właśnie postąpił w Ogrój­
cu. W swoim: „jeśli to bvó 
może” wyraża uzasadnienia 
swój prośby, najgłębszy jej mo 
tyw, więc nie „śmiertelny srnu 
tek duszy”, nie lęk przed mę­
ką mają skłonić Boga Ojca c'o 
zmiany Jego zamierzenia, ale 
J.ego własne uznanie. Modlący 
się Chrystus wskazuje narn tu, 
jaka powinna być zaiadniczá 
postawa w błagalnych odez­
waniach się ćzl wieka do Bo­
ga.

Pan Jezus p-zcz to słuv/a 
uznaje slusznosć swego bożegoi 
posłannictwa, wyklucza wszel 
ką ze swej strony samowolę, 
wyznaje swoją uległość wobeo 
Jngo zamierzeń. Wypowie­
dziawszy prośhę, wraca do tew 
go samego motywu: „wszakże 
nie jak ja chcę, ale jak ty"j

Tylko taka modlitwa moż* 
być przez Boga wysłuchana* 
Sw. Łukasz unaocznia nam tę 
prawdę sio wami: „1 ukazał 
mu się Anioł z nieba, umac-s 
mając go ” Bóg Ojciec nią

r*3*rz str. 2)



(dok. ze etr. I)
fcofnąl swej woli. Dał jednak­
ie Chrystusowi moc, aby mógł 
wypełnić swoje zbawcze po­
słannictwo.

Nietrudno więc ustalić, ja­
kie momenty zawiera modlit­
wa Chrystusa w Ogrojcu. 
Chrystus uświadamia scbie 
swoje posianiu,, i w o; uznaje 
suwerenność buga, ma bez­
względne zaufanie do Niego 
Mimo to odczuwa lęk przed 
Wij pełnieniem swego zbawcze­
go zadania Walczy więc ze 
samym sobą, paruje się z Bo­
giem, prosząc o zmianę Jego 
woli, przy czym jest zupeł­
nie osamotniony, jakże osz­
czędny w słowłth, trv á dłuż­
szy czas w swej walce aby 
wkrótce potem, umocniony 
przez Anioła pr2y tapić do 
wykonania zleconego mu za­
dania.

O cóż ostatecznie prosił 
Chrystus sv.c ’ii Ojca' Prosił 
o rzecz niemożliwa, mianowi­
cie o zmianę Bożej v. nli. o 
zmianę w iekuisty _h zarede- 
rzeń Boga w stosunku c\> me­
go jako do ich wykonawcy

Jakiż jest ostateczny sku­
tek modlitwy Chrystn a? B,'g 
zesrał mu swego Anioła, któ­
ry umocni! modlące, j s>c Pa­
na i w ten sposób ułatwił 
mu wvkonanie trudnego po­
słannictwa.

Odnieśmy tera? ^Saczseól- 
ro mnmentv zauważone u mn- 
ćT-icego się Chry-.tvi.sa do mo- 
d lit wy w ogó.r.ośei po to, aby 
dotrzeć do jej pełnego poję­
cia, po to, aby przekonać się 
o jej istocie w zrozumieniu 
Chrystusa.

Modlitwa «daje się potrzebą 
człowieka z chwilą, gdy ten. 
uświadomił sobie sw te po- 
f iifiniclwo troje, jakmgo rra 
dokonać w świccie Człowiek 
wňerzacv v ie. że Bóg w v zna­
czył mu okri Jono zadanie w 
życiu. Bez uświadomienia so­
bie tej pod: ławowej prawdy 
żaden człowiek nigdy nie od­
czuje mo tlitwv jako swej we­
wnętrzni j potrzeby

Każdemu z nas likwo’ p.)Z. 
nać zadanie, jakie mu Bóg w 
życiu wvznacŁył, gdyż ma ono 
niezawodną cechę chnrakleiys 
tyczną, mianowicie nieookoi 
nas, dręczy i smuci, bud/.i wąt 
piiwości, podobnie jak Pana 
Jezusa wyznającego jawnie: 
„Teraz zatrwożyła się ausza 
moja”

Dozwolone spory
Na myśl o podjęciu trud­

nego zadania trwoga ogarnia 
każdego człowieka Przeżywa­
ją ją wszyscy którzy dostrze­
gli swoje boże posłannictwo:

Małżonkowie, zachwyceni so 
ba nieco dłużej niż tvlko do 
dnia zaślubin, nagle przeko­
nują się, Jakie trudne wyma­
gania stawia im wspólne po­
życie. Przeraża Ich m/śl o 
dozgonnei Ślubowanej wier­
ności i miłości, gdy codzien­
na szar7\ • m zaskoczyła Ich 
wręcz cepra wdnpodobnvm 
kształtem onmylązków malżeń 
skich. o któiych nigdy przed­
tem nie pomyśleli.

Ksiądz, urzeczony własną 
W’i/.ją kapłaństwa, natrafia na 
tak trudne warunki pracy, 
przekreślające doszczętnie Je­

go urojony obraz zadań ka­
płańskich, że załamuje ręce, 
lęka się i nie może zdobyć się 
na podjęcie obowiązków, któ­
re narzuca mu nie jego włas­
na, lecz boża wizja kapłań­
stwa.

Rodziców ogarnia na widok 
swego niewidomego czy nie­
dorozwiniętego dziecka smu­
tek aż do śmierci, podobnie 
jak tych, którzy utracili swo­
je jc-dyne dziecko, choć uczy­
nili wszystko, aby je utrzy­
mać przy życiu. Buntują się 
przeciwko opatrznościowym 
rządom Boga.

Czy mamy wyliczać poszcze­
gólne formy cichych i głoś­
nych protestów przeciwko pod 
jęciu zby t trudnych zadań ży­
ciowych. piotestuw skierowa­
nych przi z ludzi do wvma- 
gajjce ,o i milczącego Boga? 
Niech każdy sam przypomni 
sob'e wlasre spory, jakie to­
czył ł toczy ze swoim nie­
szczęsnym losem, pomawiając 
c, też cr.karżaiąc Boga o nie- 
estuio ć na swoją udrękę sło­
wami samego Chrystusa: Bo­
że mój. Boże mój, czemuś mię 
opuścił?” — więc słowami, 
które w ustach Chrystusa sta 
nov. ią miarę, jakże dokładną, 
jego własnych zmagań się z 
B. giem.

Modlący się człowiek broni 
się przed spełnieniem powie­
rzonego mu zadania, wskazu­
je na trudności i przeciwr,oś-> 
ci, jakie stoją mu na przesz­
kodzie w wypełnieniu wyż­
szej woli. Nakłania Boga do 
odwołania wyznaczonego mu 
obowiązku. Dostrzega swoją 
niewystarczalność do wyko­
nania żądania Bożego, widzi 
swoją bezsilność 1 niezdatność 
do urzeczywistnienia zamie­
rzeń Boga, zdaje sobie spra­
wę ze swych nikłych możli­
wości.

I ta właśnie świadomość 
w w obije w n!m ogromne na­
pięcie, wyrażające się w łęku 
przed podięciem bożego za­
dania Czyni wszystko, aby 
ty iko s'e go pozbyć, m.cć spo­
kój i wrócić na łatwiejszą 
drege życia, po prostu prag­
nie żyć wedle własnei woli

Napięcie to Jest tak wielkie, 
że przechodzi w samoudri.kę, 
gdyż modlący się ani chwili 
nie wątpi, komu chce odmó­
wić posłuszeństwa, kogo prag­
nie 7niewolić do odwołania 
p mierzonego mu zadania 
Człowiek doskonale wie. że 
jego. jakże nierównym part­
nerem w modlitwie jest sam 
Bóg r 'e stać go w takich 
chwilach, podobnie jak Para 
Jezusa, na uprawianie wielo 
słowła Nie może Uczyć na 
pomoc niczyją, jest sam na 
sam ze swoim Bogiem. Cł, 
na któryrh liczył, śpią iak 
trz.el rm zmotenl apostolo- 
w 'e w Ogrójcu.

Modlitwa Chrystusa w O- 
grćjcu ma charakter hłasal- 
nv. Pouczonvm przykładem 
Chrystusa, błaprlącego Boga 
Ojca o zmianę Jego wrył), wol­
no nam spicraf sie z Bogiem, 
przeciwstawiać b.izvm żąda­
nym nasze trudności 7. Ich 
wykonaniem O tvm Jednak 
poiozmawłamy Innvtn razem.

b I. Gawor

Zycie wiarą —
Zbyt często traktujemy Bo 

ga jako pojęcie abstrakcyjne 
i zbyt często usiłujemy Iść 
ku Niemu drogą samych ab­

strakcji, nie poświęcając żad­
nej uwagi sprawom konkret 
nym naszego otoczenia, war­
tościom konkretnym, które 
sami stanowimy. Na skutek 
tego dobre chęci trk często 
zastępują w naszym życiu 
prav. dziwą dobrą wolę, Prag 

niemy takiego czy Innego Idea 
łu, tak dobrze wiemy, co byś­
my uczynili, gdybyśmy mogU 
znaleźć się w tych ozy In­
nych okolicznościach — In­
nych jednak, niż tc w któ­
rych Oiiatrrność Boża nas sta 
win... 7byt zajęci tym, cze­
go nie ma... zaabsorbowani 
naszytny żab mi 1 marzenia 
ml, zapominamy skupić uwa 
gę na Bożym dla nas posłań 
iii'tvvie, ukrytym pod zwod­
niczy mi pożarami codzien.-ej 
rzeczywistości, nic rozpozna­
jemy bardzo konkretnego Bo 
ż<igo zaproszenia, które nam 
przyntisi banalny dzień pow­
szedni.

Bruk nam uwagi dla zwy­
kłych spraw, szacunku dia 
ludzi, nicilustatcc/nie bowiem 
żyjemy w obecności Bożej.
Okazywalibyśmy więcej bys- 
4ośoi i aktywności wobec 
problemów naszej epoki, gdy 
byśmy mieli głębokie przed- 
śwladczenle, że Bogu nic nie 
Jest obce, gdybyśmy byl* prve 
ki>nr.nt, ie wszystko casługu 
Jc na n:.szą uwagę, bowiem 
wszystko Jego uwagę na sie 
bie zwaca. Nasza wiara nie 
powinna czynić nas wyobco­
wanymi ze świata, przeciw-
ffjHHHnBnBBnnniioflttB

Księga Fcwtérzeeaga P/awa
Dialog *• Stwórcą trwa 
Glos aahiera najpierw Mojžeixi

IPíťrwazB wstępna mowa
trwa okolo luętnaslu minut(Rozďl. 1—4)

Druga wstępna mowa
trwa około (JwurUieatii minut (RozdZ. I—UJ 
Potroi przy pominą Mojiesa 
prawo f nahajy których 
jłidja Izraelici
w kraju kińry im dal Juhw*

Bûg o le odrywa sl(
Mojłcsz wyglasiB następne dwie 
mowy końcowe*
Pierwsza mowa końcowa
wylicza dwanaście błutjosrawleńitsr
a łł/eśfrl/icbiatcytery przekleństwa
Druga ruowa końcowa
nawołuje do wierności wobec prawd
u/asadniaJac po wsze czasy:
»»Prawo to, które ja ci dzisiaj daję, 
nic przekracza twych mnżliwotci 
! uie test poza twoim zasięgiem” (SO.lUj

„I Jeszcze Mojłrsz odezwał iii..*' (ILL)
Wyznaczył sw« go następcę 
wydał ostatnie polecenia 
odśpiewał wspaniały hymn 
jak gtl\by czul, te za chwil* 
rozlegnie się glos milczkctfiO Jahw«
Przeczucie ço nic ^awiodloi 
„rotem rzeki Bóg do Mojłesu.»
t m r lin” O? so.)
Alt* starczyło jeszcze czasu 
Mo)łvviowi by wypowiedzieć 
diviidziestodziewiiíCiozwTolkowj 
Ilymn — błogosławieństwo

„Synowie Izraela 
opłakiwali MnJ-Jesra 
na stepach MoBbu 
przez trzydzieści dni** 04.1)

Dńg pTzy goto wywal sl* 
do dialogu a Jozuem Jerzy prolba

2 ziemskie skazy
nlo — ma nas do niego zbił 

żaćj nie powinna nas wyry­
wać a rzeczywistości, lecz po 
grążać nas w niej, byśmy u- 
miell tam znaleźć Boga, Je­
go działanie wokół nas 1 w
MM.

Wszystko w nas może być 
środkiem do lepszej miłości, 
do miłości pełniejszej, peł­
niej ludzkiej; nasze talenty, 
dary naszej Inteligencji I ser 
ca, a także nasze słabości t 
błędy które posiadamy nie 

I b to tylko, by je zrr.sić- ale 
które mamy użytkować łub 
prostować wszelkimi możliwy 
ml sposobami, tak by ofia­
rować Bogu miłość zasiloną 
tym wszystkim, co w nas 
włożył, miłość, która po­
trafi wprowadzić harmonię 
w naszą własną osobowość. 
Bóg nie i zole? od nas miłości 
„w ogóle”, iccz daru z całe­
go nasîego konkretnego „Ja”. 
To, czet,o On od nas czek. 
to może być uczucie duszy 
wrażliwej I delikatnej, któ­
rej wrażliwość rozwija się 
w czystości wiary, w zapale 
nadziei i miłości; może to 
być również uczucie człowle 
ka pełnego żółci, któremu 
jednak dobra wola pomogła 
wybrać sobie dobrego leka­
rza I odpowiednią ścisłą die­
tę tak. że potrafi — dzięki 
kwalifikacjom lekarskim da­
nym przez Boga ludziom, i 
dzięki właściwościom leczni­
czym, które On włożył w rze 
czy —- oddać wreszcie Bogu 
swą osobowość ludzką tak 
zharmonizowaną, Jak i«~lko 
miłość to potrafi uczynić,

H. GUELLEU (tł. L Swlda)
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Kto jak kto, ale dziecko ni* 
P"winno się przyglądać, jak 
własny ojciec zabija stryja, 
nawet gdy się to dzieje w po­
jedynku, nie mówiąc już o 
tym, że nikt, nigdzie, nikogo 
nie powinien zabijać. Dwu­
dziestoletni Romuald był 
świadkiem zabójstwa i to zda­
rzenie zasadniczo i zdecydo­
wanie wpłynęło na całe jego 
dalsze życie.

Urodzi! się mniej więcej w 
roku 952, w Rawennie, ale o 
tym dowiedział się dopiero 
kilka dobrych lat później. Był 
latoroślą starej, bogatej, ksią­
żęcej rodziny Onesti, mócl 
więc na ogól nic nie robić; 
przyszłość i tak miał zapew- 
nioi, ą. Rodzice nie wykazywa- 
1» zbyt wielkiej gorliwości, je­
žil chodzi o jego edukację. 
Kunuald w rezultacie byłpra 
wie kompletnym analfabetą, 
Pokpiwał sobie ze świata i 
łudzi, jego morale pozostania 
ło wiele do życzenia.

Potem było tamto zdarze­
nie z ojcem i stryjem. To był 
wstrząs. Chodził przez kilkę 
tygodni pogrążeny w głębo­
kiej zadumie, potem nagle 1 
"lespod ziewanie wstąpił do 
klasztoru OO. Benedyktynów 
w Classe, niedaleko rodzinnej 
Rawenny. W roku 875 spot­
kał na swojej drodze erem. tę 
Marinusa, który stał się dla 
niego wzorem pustelniczego 
życia 1 nauczycielem elemen­
tarnych wiadomości z zakre­
su nauki czytania I pk ania. 
Piotr Damian, który kilkanaś

cle lat po śmierci Romu-Jda 
naszkicował pierwszy jego ży­
ciorys, tak opisuje jego ów­
czesne intelektualne poczyna­
nia. „Romuald, rieźbyt biegły 
w czytaniu, mylił się często, 
a wówczas Marinus, siedzący 
naprzeciw mego uderzał go 
rózgą w prawy policzek. Wresz 
cle było tego Romualdowi za 
wiele. Drogi mistrzu — rzekł 
z prostotą — bij mnie raczej 
w prawy policzek; jestem już 
prawie głuchy na lewe ucho”.

Rómuajd należał do tych 
ludzi, co to nie mogą nigdzie 
zapuścić korzeni. Wędrował od 
klasztoru do klasztoru gnany 
jakimś żywiołowym niepoko­
jem. C.ągle czegoś szukał, 
ciągle był w drodze.

W roku 888. na wyraźne ży­
czenie cesarza Ottona, został 
opatem klasztoru św. Apoli­
narego koło Rawenny. Już w 
następnym roku zrezygnował 
z tej godności 1 znowu wyru­
szył przîd siebie. Po drodze 
zakładał pustelnie, wokół któ­
rych gromadzili się uczniowie 
i naśladowcy. Romuald był 
szorstki w obejściu, twardy, 
miał raczej trudny charakter. 
Był bezwzględny dla siebie 1 
Innych, mimo to, gdziekol­

wiek się pojawił, zawsze miał 
sporą grupę gorliwych naśla­
dowców i pilnych uczniów.

Tak było w Pereum, na mo 
kradlach niedaleko Rawenny, 
gdzie jego uczniem był mię­
dzy innymi znany Bruno z 
Cżuerfurtu; tak było w wielu 
Innych pustelniach rozsianych 
licznie po północnej Italii i 
południowej Francji.

W roku 1013 założył kolo­
nię pustelniczą w Camaldoli, 
która siała się początkiem no­
wego zakonu pustelniczego o 
bardzo surowej regule. U nas 
w Polsce nazywa się duchow­
nych synów niespokojnego 
Romualda Kamedułami.

Mniej więcej w tym czasie, 
pod wpływem nowej fali nie­
pokoju, wybrał się Romuald 
w podi jż misyjną na Węgry. 
Zaniemógł jednak po drodze 
i zrezygnował w końcu z tej 
wyprawy.

Ojciec Romualda, Sergiusz, 
wstąpił też do klasztoru, że­
by zadośćuczynić za zabójstwo 
krewniaka. Trudno mu jed­
nak było wytrzymać Romuald 
dał ojcu przykład bezkompro­
misowego życia pustelniczego, 
co ojca jakoś zmobilizowało 
i choć z biedą, wytrzymał w 
pokucie do końca swoich dni. 
Wpływ Romualda na otocze­
nie był kolosalny, a przecież 
nie robił nic, żeby zdobyć 
rząd dusz, raczej uciekał 
ciągle od ludzi. Nie był na 
pewno demagogiem — szu­
kał upa_Cie Boga i szukał wy 
trwale własnej urogi do Nie­
go. To wszystko.

Od roku 1020 orzebywał na 
pustkowiu u podnóża góry si- 
tria koło Sassoferrato. W kil 
ka lat później zamknął się w

klasztorze Val di Castro I tani 
skończył się jego niepokój 
wiecznym spokojím. Bylo to 
19 czerwca, 1027 roku.

7 lutego 1431 roku przenieś 
s>ono ze czcią zwłoki Romual-i 
da do San Biag'o w Fabiia— 
no, gdzie spoczywają po dz»3 
dzień w Klasztorze św. Bła­
żeja. Klemens VIII kanonizoi 
wał go w 1595 roku.

Według relacji Pani Gór-! 
skiej („Paleta i pióro”. Kra-, 
ków l&ooj nasz wyibtny rzeź­
biarz Antoni Kurzawa tak 
modlił się każdego rana; sta­
wał wyprostowany, żegnał 
się z powagą, po czym do­
dawał: „Odstąpcie ode mnie 
wszyscy diabli" i zabierał się 
do couziennej pracy.

Pani Tacjanna Wysocka w 
swoich „Wi pcmnieniach” wy­
danych w Warszawie w 1962 
roku, na stronie 261 tak opi­
suje początik pierwszej podró 
ży, jaką odbyła ze swoim 
baletem do Paryża:

„Nareszcie pociąg ledwie 
dostrzegalnie, płynna* ruszył 
i powoli przesuwające się bu­
dynki dworcowe zakryły gru­
pę odprowadzających. Tancer 
kl coś krzyczały, powiewały 
chusteczkami, ja tylko przeJ 
żegnałam się i parę cnwil sta 

*łam z zamkniętymi oczami, 
modląc się, byśmy mogły 
wszystkie szczęśliwie powró­
cić”.

Święty Romuald, gdy rzoiz 
dotyczyła modlitwy, mawiał 
zwykle z głębokim przekona­
niom: „Lipiej odmówić jeden' 
p alm pcocźnie i ze skruchą 
niż sto psalmów z roztargnie­
niem”.

Marian Rurz*

KS. PR. GRUDNIOK.

Niedoszły
Wigilia B. Narodzenia 1966 

roku. Do kościoła parafialne­
go w H iltmbie zdąża nłezwy 
kła procesja. Najp;ei w mini­
stranci z krzyżem. Potem su­
tanny 1 komże, k( mże 1 su­
tanny. Kapłani 1 klerycy w 
liczbie nie spotykanej. Czyżby 
o tej porze Prymicje? Nie. 
A jednak — coś jakby Pry­
micje.

Niedoszłego Prymšťjanta, 
który za niecałe trzy lata 
miał tędy sam kroczyć do 
kościołta, odprowadzają teraz 
Przełożeni Seminarium i jego 
koledzy — kleiyey na ostat­
nią Mszę, a potem na miejsce 
wiecznego spoczynku.

* • •
Niełatwo zestawiać w myśli 

rzeczy tak krańcowo przeciw­
ne: 22-letnl młodzieniec I
nieuleczalna cl.oroba, pełnia 
zdrowia, a za chwilę nieu­
chronny wyrok śmierci, po­
wołanie do kapłaństwa i nag­
łe odwołanie do wieczności.

Śmierć przyszła niespodzie­
wanie, a Jednak nie nagle. 
Zabierała go stopniowo, na 
raty, dzień po dniu, godzina 
po godzinie. Umysł miał ja­
sny, trzeźwy, bystry do koń­
ca. Świadomość została mu 
do ostatniej chwili, to zn. do 
21. XII, kiedy zgasła w nim

pry mierni
ostatnia iskra życia. Przed­
tem jeszcze podziękował 
wszystkim: ojcu, matce, sio­
strze, lekarzom, pielęgniar­
kom. Zmarł tuż po Kumunii 
św., którą codziennie przyj­
mował. • • •

Zaczęło się wszystko pół 
roku wcześniej — w czerwcu 
19b0 roku. Zdawał ostatnie 
egzaminy na trzecim roku 
teologii w Śląskim Semina­
rium Duchownym w Krako­
wie. Był na półmetku diogi 
do kapłaństwa. Otrzymał ton- 
surę. Od roku nosił sutannę. 
Z dumą i godnością — a nade 
wszystko z radością.

Właśnie wtedy pojawRy się 
pierwsze symptomy choroby. 
Wydawało się, że to mały 
polip w nosie. Drobny zabieg 
i po wszystkim. Przyszły bar 
dziej szczegółowe badania — 
najpierw w Krakowie, potem 
w Katowicach, Zabrzu, wresz 
cie w Gliwicach. Zanim po­
stawiono pewną diagnozę, 
przyszły przerzuty na gardło, 
kręgosłup. Postępująca sła­
bość, zanikająca krew, trud­
ności w chodzeniu, ciągłe 
transfuzje. Fół roku zmagań 
z obcą mocą wżerającą się w 
zdrowe ciało. Nierówna walka 
z chorobą, która prawie każ­

dego zmusza do kapitulacji. 
Pół roku męki.

Gdy go 30.XI. odwiedziłem 
W Trstytucie Onkologicznym 
na oddziale trzecim, wydawał 
się by'1 już bardzo dojrzałym 
do Prymicji.

O wiele łatwiej nauczyć się 
słów, gestów, ceremonii mszał 
nych, niż przyjąć na siebie 
świadomie charakter ofiary, 
niż wypowiedzieć z Chrystu­
sem: „Ojcze... a jednak nie 
mjja, lecz Twoja niech się 
dzieje wola..." Ta heroiczna 
decyzja nie przyszła mu łatwo. 
Chciał zyć — za wszelką ce­
nę chciał żyć — dla swego 
kapłaństwa. Mówił o studiach, 
o Seminarium, o kolegach, 
snuł plany. Wszystko w nim 
rwało się do życia. Nio chciał 
też sprawiać bólu swym ko- 
chi nym rodzicom, którzy do­
piero co stracili młodą córkę...

A jednak: „Niech Ksiądz 
powie w Seminarium, że 
trzeba być na wszystko przy­
gotowanym — mój stan jest 
bardzo ciężki...” Powiedział 
to spokojnie, bez wzruszenia, 
bez jednej" łzy. Traktował to 
jak rzecz normalna, o której 
decyduje Ktoś Inny,

* • •
Rozmawiam z rodzicami, z 

jedyną pozostałą siostrą, z 
osiemdzlesięcioletną babką. 
Mówią, że w listopadzie był 
kilkanaście dni w domu. 
Chciał znowu być na Wigilię.

W domu nie znosił smutnych' 
twarzy. Chciał widzieć wszyst 
kich uśmiechniętych wokół 
siebie. Nie cierpiał rozmów o 
chorobie, dyskusji przygnębia 
jącyeh otoczenie. To, co bo­
lesne, zostawiał dla siebie.- 
Nie chciał nikogo wciągać wr 
krąg własnych cierpień. Każ-! 
dy ran dość własnych kłopo­
tów. Koledzy — klerycy od­
wiedzający go próbowali mu 
pomagać w rozweselaniu do­
mu, nad którym zawisła mgła 
smutku. Cieszył się, ilekroć 
ktoś z Seminarium zawitał 
przy jego łóżku. Tam był jego 
dom.

Dom seminaryjny wspornic 
nał go nieustannie w jego 
trudnych dniach. Wspominał 
jego pogodną powagę, jego 
optymizm, jego czystość i dba 
łość o zewnętrzną powierz­
chowność, jego mrówczą pra­
cowitość, jakby przeczuwał, 
że czasu ma niewiele. Wspo­
minali koledzy jego życzli­
wość i usłużność, koleżeń­
stwo i chętną pomoc, obowiąa 
kowość. To cechy, dzięki któ­
rym człowiek żyje — żyje na­
dal I oddziaływuje, wycho­
wuje. Wszak przykład draży 
głębiej niż słowo. Przykład 
mobilizuje, zachęca, czasem 
zawstydza...

(patrz., str. S)
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Droga Krzyżowa chorych
1. Wyrok

Stoimy, uważnie oczekując 
Wyroku lekarskiego — co nam 
przyniesie? Operację, kalec­
two, inwalidztwo, oszpecenie, 
długie tygodnie cierpień, u- 
nieruchomienle... nieuchronny 
Rres? Może z całą brutalnoś­
cią spadnie na nas niespodzie­
wana, groźna diagnoza?

■ Jezus — Bóg Człowiek — 
Wiedział, Jaki będzie wyrok, 
wiedział prze* wszystkie lata 
6 w ego życia na ziemi, żył z 
świadomością lego, co Go cze­
ka — straszliwej męki i 
śmierci. My nie wiemy, jaki 
będzie wyrok, domyślamy się 
tylko, a ile nas to kosztuje 
nerwów I bólu. Prrśmy Clirys 
tusa, aby nam dopomógł po- 
gedzić się — tak, jak On to 
zrobił — z wolą Bożą.

2. Krzyż
Jakże niechętnie przyjmuje 

jny cierpienie. Narzekamy, że 
na_ właśnie spotkało niesz­
częście, dosięgła choroba.

Naśladujmy Chrystusa, przvj 
prujmy ńubrowolnic krzyż, 
dźwigajmy go dla Niego 1 z 
Kim. Wówrvag ta wspólna 
woga krzyżowa będzie dla- 
nas dużo łatwiejsza. On nam 
p. i.ioź. nieść krzyż, który 
Sam włożył na nasze ramiona. 
Chrystus oczekuje od nrs te­
go dowodu naszej miłości »V 
cierpienia.

S. Tir **szy upadek
Przytłacza nas ciężar cier­

pień fizycznych i moralnych 
— brakuje n«m sił — upada­
my. Zazdrościmy tym, którzy 
Są zdrowi, silni, swobodnie 
pracują I tyją. Denerwuje 
nas dieca, zastrzyki, obrzydli­
we lekarstwa, męczą rozmai­
te zabiegi.

Prośmy Chrystusa o siły, o 
jDlerpliwość I pokorę. Powstań 
my razem i(Nim, aby lybko 
!ś dalej I wspólnie » Bogiem 
r~ Człowiekiem dźwigać krzyż.

4. Spotkanie z Matką
Jak dobrze jest, gdy można 

w chorobie i cierpieniu zoba­
czyć swoją matkę, tę jedyną 
Ist clę, która bez słów wszyst 
ko rozumie i z nami wspólczu 
Je, choć tak często Jest bezsil­
na w niesieniu nam pomocy.

O ile hardziej jeszcze krze­
piącą je~l obernosć Maryi, 
która wycierpiała w milczeniu 
1 świadom e wszystko to, co 
najboleśniej rani serce — svl 
dok męki Syna. Ona. Matka 
Boża i nasza, zna każde cier­
pi ■nic i ukoi nasz boi. Jeżeli 
z Nią i z Jej Synem zechcemy 
dźwigać nasz krzyż.

5. Szymon z Cyreny
Bardzo często dreini nas 

na-zuccr.a i niedbale pomoc 
osób trzecich. Dokuczanie blis 
kim. którzy nas drażnią — 
pehią dobre! woli — niefa­
chowe pos*ugą.

Pam'ç.'ajmy. że Chrystus 
przyjął bez słowa skargi lub

prośby pon.oc niechętnego 
zrazu człowieka. I my przyj­
mujmy w Imię Boże pomoc 
naszych bliźnich, choć dos­
trzegamy ich niechęć.

G. Ulga
Przystąpienie do skazańca 

dla ulżenia — w jakiejkolwiek 
fori.iic — jego cierpieniom, 
wymagało dużej odwagi. Za­
kazane prawem, pociągało za 
sobą ot tkliwą karę. Zastanów 
tny się, lic odwagi i poświęce­
nia składają nam w ofierze 
lekarze i cały personel służby 
zdrowia. Jak bardzo narażają 
swoje zdrowie ci. którzy zbli 
żają się do zakaźnie choryeh. 
Ile samozaparcia potrzebują, 
aby oddawać nam najniższe 
posługi, wytrzymać odrażają­
cy widok, sluchac wymówek.

wić Podnieśmy się, abyśmy 
byli godni dźw-.gac krzyż.

8. Jezus pociesza
Odwiedziny, pociechy, po­

tok słów... kwiaty, słodycze 
dobre racy, ciekawskie wypy 
tywania, mądre uwagi... Och! 
jak to strasznie męczy! A jed 
nak ci Uidz e, którzy przycho­
dzą do nas. ofiarowują nam 
swój czas, nieraz z trudem zdo 
hyte pieniądze i na ogół dużo 
drbrej vvo'i, najczęściej także 
serca. Czynią to nieudolnie, 
za głośno, nietaktowni* — ale 
czy to Ich wina? Przyjmujmy 
te odwiedziny pogodnie i u- 
PTzejmie. jeśli nas nie stać 
na serdeczność i wdzięczność.

Chrystus na swojej drodze 
krzyżowej daleki był od zach 
wytu nad współczuciem i la­
mentami opłaconych przez 
towarzystwo dobroczynne, za 
wodow'ycli płaczek mających

Iłlórfi mi stacja z kościoła par. Iw. Floriana w Chorzowie, 
wyk. Z. Brachmański tot. ka. M. Zlelmok
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Oceńmy to iak, jak Chrys­
tus ocenił udzieloną Mu po­
moc. 1 okażmy tym, którzy 
nam spieszą z pomocą, naszą 
WŁzięcznc-.ć: dobrym słowem, 
a nade wszy stko modlit­
wą.

7. Drrgi upadek
Choroba się nasiia, przed­

łuża, nie mamy już sil do co 
dziennego zwalczania coraz to 
nowych uciążliwych dolegli­
wości: braku rpeivtu, bezsen­
ności, ubytku sił. Drażnią nas 
leki, za’lrzjUi, zabiegi, dusz 
ność 1 rla opieka, mamy dość 
— upadamy. Pozwalamy so­
hle na gniew, złoili w uśc, za­
dręczanie otoczenia. Tracimy 
cierpliwość, narzekamy na 
wszystkifth i wszystko.

Ciur sins upadł z wyezerpa 
nia fizycznego 1 moralnego. 
Ból rany. upływ krwi... ale 
n de wszystko był przytlcczo 
ny przechami świata — moimi 
także — brakiem miłości od 
tych, ktćrycli przyszedł zb-\-

„pocłcszać” skazańca A Jed 
nak właśnie dla nich znalazł 
słowa pocieszenia 1 prawdy.

9. Trzeci upadek
Wyczerpała się nasza cier­

pliwość. Dość mamy bólu, o- 
słabienia, niepewności powro­
tu do zdrowia, niedołęstwa, 
ponownych zabiegów, opera­
cji, Inwalidztwa. Załamujemy 
się. Złorzeczymy Bogu 1 bliź­
nim, pragniemy „iricrel. Nie 
chrcmy cierpieć!

Niech myśl o trzecim u- 
padku Jezusa sklouf nas do 
miłości przez cierpienie.

10. Obnażenie
Dla nas choryrli dodatko­

wym^ cierpieniem jest: obna­
żenie. Krępujące jt-,1 odsło­
nięcie swego ci.’la dla badań 
ltkrrskich. Bo'cvic jest po­
kazanie swych dtdcgiiwości 
lekarzowi, także odsłonięcie 
psy rlii U i. wyjawienie wiciu 
tajemnic, pilnie dotąd strze­
żonych.

Chrystus nas rozumie. Bru 
tablic zdzierane z Niego szaty.* 
wystawiają« na paląec promie 
nie słońca i szyden ze spojrzę 
nia gawędzi Jego śmiertelnie 
umęczone ciało. Ofiarujmy 
Jemu jako dnwod miłości to 
dodatkowe cierpienie.

11. Przy biric do krzyża
Przykuły do łoża. skazany 

na kaleelwo, na powolną, nie 
unihiiioiią śmierć, v olani do 
Ciebie, o P..nie: dopomóż mi! 
Ja sam nii zdołam objąć krzy 
ża z miłością, wytrwać w niej. 
być wiernym aż do końca.

Ty, Chryste, w milczeniu 
godziłeś się na mękę, ból 
szarpiący każdym nerwem. 
Ratuj mnie, daj mi siły, abym 
I Ja nauczył się cierpieć dohro 
wolnie, razem z Tobą, za 

tych, którzv Ciebie nie ko­
chają, którzy Cię znieważa­
ją I gardzą Twoją Ofiarą.
12. Jezus umiera na krzyżu

Nadchodzi śmierć. Czy wy­
korzystaliśmy okres Thoroby. 
afcy się i o niej przygotować? 
Czy zrobiliśmy rachunek su­
mienia? Czy wiemy, co riesie 
my Bogn jako dar miłości, 
który musi zrównoważyć na­
sze przewiny? A może Idzie­
my z pustymi rękoma i ser­
cem? Może zanrast miłości 
mamy nienawiść? bunf?

Ocknijmy się! Ofiarujmy 
Bugu chociaż tc ostatnie 
chwile żyrla, ból rozstania, 
ból konania, cierpienia z tym 
związane. Niech to będzie ba­
szą ofiarą przebłagalną za 
wszystkie grzechy, za brak 
mlłaści, za wszelkie zanied­
bania... „Panie! pamiętaj o 
mnie, gdy będziesz w rrju”.

13. Zdjęcie z krzyża
Zupragnijmy juz d/iś, aby 

u kresu naszej doczesnej wę­
drówki, dusza nasza spoczęła 
w błogosławionych objęciach 
Niepokalanej Matki naszej. 
Niech Ona zaprowadzi nas na 
sąd i osłoni przed słusznym 
wyrokiem Bożej sprawiedli­
wości. Niech Jej najmiłosier­
niejsze Scrcc wyblaga dla nas 
u Boga laskę wiecznego zba­
wienia i wiekuistej szczęśli­
wości, gdzie nic ma łez I rter 
pleń, bólu i tęsknoty, gdzie 
Jest tylko MIŁO SC

14. Złożenie do grobu
Nie przj wiązujmy wielkiej 

wagi do miejsca, w którym bę 
dzietny pochowani. Nie Jest 
to ważne, w Jakim grobie 
«porzniemy, lecz naiv ażnicj- 
Szym Jcat, gdzie się znajdzie 
nasza dusza, 1 o tym powin­
niśmy rozmyślać już tu. na 
ziemi.

Błagajmy Tego, który nas 
wyprzedził, aby nam niebo 
przygotować, o łaskę dobrej, 
świętej śmierci. Czyńmy po­
kutę za nasze grzechy 1 proś­
my dugze w czyśćcu cierpiące, 
aby nam wyjednały u Boga 
miłosierdzie. Pamiętajmy, że 
śmierć — to zmarł wydm sta' 
nie do życia wiecznego.

Amen.
Opracowała na podstawie notatek 
c. ».ej. 1. K.



Pismo Sw. - wiązią ludu Dużego
Pi słuchajmy, co na temat 

soborowego' zapiciszenia do 
Wspólnego, rouainncgo Sto­
łu mówi Konstytucja dogma­
tyczna o Kościele *> rozdziale
0 Ludzie Bo/ynl „Do katolic 
kej jedności Ludu Boże go po­
wołani są wszyscy ludzie i w 
różny sposób do niej ndeżą 
lub są jej przyperządkuwani, 
^ai ow no wicrru kaio'i,-v. jak 
mni wierzący w v hrystu r, 
jak wreszcie v szvscy w c ńle 
ludzie, 7. łaski Bo'.ci powoła­
ni do zjawienia.. W tłu j\t 
bowiem fnkich którzy maią 
V7® caři Pismo św., ]tkn nor­
mę wiary i życia, i wykazują 
sz''zrr:i gorliwo"; religijną, z 
\ miłością wierzą w B- na P'ca 

»> szcchmocnego i 'V Christ.' 
>a Syna Bożego Zbaw idea, 
naznaczeni są Chrztem, dzięki 
htórernu łączą się z Cirystu- 
st m- ’' (p. 13 1 1$.

. ^<n moment więzi, łącznoś­
ci wszystkich chrześcijan po-
Pizez Piov o Boże j Chrzest 
podkreśla również bardzo m- c 
nu dekret o ekumenizmie, 
czyniąc ze wspólnego skarbca 
Pisma św. punkt wyjścia do 
przysięgo pojednana. Wsłu­
chajmy się w punkt 3-t i < 
"-my v oomnianegi dekretu: 
„Wśród elementów c/y dóbr, 
dzięki którym sam Kości i 
ę"e ożywia i buduje, niektóre
1 to liczne i znamienite mogą 
istnieć poza widocz.-ivm obrę­
bi m Kościoła kafolkinegc* 
spisane Slov. o Boże, życie w 
ićsce, wiara, nadzieja, miłość... 
Niech pamiętają wszyscy 
wyznawcy Cnrystusa, że tym 
lepiej posuwają nnprvód spra- 
W'ę jedí eści chrze ci ja.i, a na 
wet e ren.lzują, in. bardziej 
nieskazitelne usiłuią wieść 
życie w duchu Fwangelii. Im

mc cr: tjszą wię/ją będą zes­
íleni z Ojcem, Słowem i ."u 
cli-, m, tym głębiej i tatw ej 
porc,, a pomnażać wzijeęune 
brai*. istwo".

loUm wskazuje dz’-rct ji.ż 
tzc:u „elowo na en. peścian- 
•st ,vo v schodnie, na p r a w o- 
siewnych i przyzna;-.*, /e 
ln gale tradycje ży. a wewrę- 
trz.iepc są tam •nrc-n zaico- 
lfceniir e w Piśm"s św., a 
wspiera i uwydatnia je jeszcze 
wspaniała liturgia i żywa 
wciąż jeszcze tradycja apos- 
to’.aksS Dzięki temu chrześci­
janie w chodni są bardziej 
uwrażliwieni na iłnr.lcmpJa- 
cje prawdy chrześcijańskiej, 
(p. 15 i 17).

Jeszcze cieplejsze słowa — 
jeśli idzie o kult P.sma św. — 
kieruje dekret ku brac’om 
protenstantom, u któ­
rych zauważa wsprost rozmi 
łowanie w Słowie objawio­
nym i wnikliwe studiowanie 
Ewangelii, w czym mogą być 
wzorem dla katolików: „Przy 
zywając Ducha Sw., doszuku­
ją się w Piśmie św. Buga nie­
jako przemawiającego tio nich 
w Chrystusie, zapowiedzia­
nym pr/ez proroków,. wcielo­
nym dla nas w Słowie Bo­
żym. Kontemplują w Piśmie 
św. żyeie Chrystusa i to, cze­
go Boski Mistrz nauczał i do 
konał dla zbawienia ludzi, 
zwłaszcza tajemnic" jego śmier 
ci i zmartw ychwstania... Pis­
mo św. jest dla owego dialogu 
znakomitym narzędziem w 
potężnym ręku Bożym do usią 
gnięcia tej jedności, którą 
Zbawca wskazuje wszystkim 
ludziom. Stąd ekumeniczny 
dialog można zacząć od moral 
nego zastosowania Ewangelii”, 
(p. 31 i 2.3).

Ks. Fr. (Irucliliok

Krzyż z kiści słoniowej
„Słowa: Polska, Wolność I 

Braterstwo ludów brzmiały w 
mych uszach jak czarodziej­
ska muzyka... obok tego Chry 
stus na krzyżu, którego mia­
łem obrazek nad łóżeczkiem, 
budził we mnie mistyczne 
zachwyty i obrazy Jego męki 
t/raz z obrazem odkupienia 
Polski i całego świata łączyły 
się jakoś tajemniczo w jed­
ną całość.”

Tak pisze Adam Asnyk, 
wspominając własne dzieciń­
stwo. Urodził się w r. 1C3m w 
Kaliszu. Ojciec jego był w 
swoim czasie oficerem wojsk 
Królestwa Polskiego, a na­
stępnie Drał udział w powsta­
niu listopadowym. W Ditwie 
pod Grorhowcm został wzięty 
do niewoli i następnie zesła­
ny w głąb Rosji Po powrocie 
z zesłania zajmuje się hand­
lem, wbrew tradycyjnym po­
jęciom, które zabraniały tego 
szlachcie. Pod maską suro­
wości kryło się u tego byłego 
otfeera wielkie serce Matka, 
Konstancja z Zagórskich Lyła 
uc leleśniemem dobroci i bar­
dzo kochała syna. Jej zaw­

dzięczał początki swej eduka­
cji, ona uczyła go grać na 
fortepianie, jej też zawdzię­
czał swe wychowanie religij­
ne. Rodźcie A~nyka tworzyli 
wyjątkowo dobrane i kocha­
jące się małżeństwo Matce, 

_ której tyle zawdzięczał 1 któ­
rą tak koi hał, poświęcił Je 
piękne strofy:

„Na matkę wspomnij swą,
Na miłorc, co bez plam;
Zwątpieniu zadaj kłam
I obmyj duszę łzą;
Wierz w piękność ducha

słoneczną
I w miłość, która jest

wieczną,
Na matkę wspomnij swą!"
W 185(1 r zaczyna Asnyk 

studia w Instytucie Agrono­
micznym, w Marymoncie pod 
Warszawą. Na ten okres przy 
padają jego pierwsze próby 
poetyckie. Bierze udział w 
działalności konspiracyjnej or 
ganizacji Uczestniczy także w 
akcjach demonstracyjnych 
przeciwko Muchanowowi — 
kuratorowi szkolnemu i car­
skim władzom za usiłowanie 
zerwania organizacji studen­

ckich. Asnyk zostaje areszto­
wany, lecz zwolniono go 
wkrótce na skutek złego stanu 
zdrowia i braku dowodów 
winy. Następnie, aby się nie 
narażać na ponowne areszto­
wanie, wyjeżdża potajemnie 
do Paryża. Gdy wybucha w 
1963 r. powstanie styczniowe, 
spieszy natychmiast, aby 
wziąć w nim udział.. Przez 
dziesięć dni jest członkiem 
Rządu Narooowego. Uczestni­
czy także w nie uda lym za­
machu na wielkorządcę hr. 
Berga. Gdy Traugutt doszedł 
do władzy, wyrusza w pole, 
aby czynnie walczyć z wro­
giem.

Upadek powstania, podob­
nie jak wielu innych patrio­
tów, odczuwa Asnyk bardzo 
mocno. Z czasem przychodzi 
uspokojenie i jednocześnie 
wraz z nim krytyka dotych­
czasowej romantycznej posta­
wy. Miejsce dotychczasowych 
porywów zajmują hasła „pra­
cy u podstaw” i „pracy or­
ganicznej”, a w.oe nraev 1 '
podniesieniem oświaty wśród 
ludu, nad uprzemysłowieniem 
kraju, nad podniesieniem je­
go dobrobytu Asnyk staje w 
pie wszvm szeregu bojowni­
ków nowego prądu. Błoni jed 
nak romantyzmu, zaznaczając, 
że nie można go potępić, że 
należy mu się miłość i cześć 
za to, co wniósł do kultury 
narodowej, za to, czego doko­
nał dla ojczyzny.

Asnyk jednak rzadko poru­
sza w swojej twórczości spra­
wy wiary w Boga, czy miłoś­
ci Ojczyzny. Dlaczego tak by­
ło wyjaśnia w wierszu: 
„Prawdziwa miłość w głębi 

tajemniczej 
Ukrywa przedmiot czci swej 

i kochania 
I wielka boleść ma swój wstvd 

dziewiczy,
Który ją całą milczeniem

osłania:
Ona nie żebrze o litość dla 

siebie
Ani na ludzkie pociechy nie 

liczy,
Lecz tylko w męstwo zbroi się 

wytrwania... 
A gdy wybuchnie głosem — 

to po niebie
Pieśń jej przeleci dumna,

nieskalana,
Jak krzyk rwącego łańcuchy 

Tytana.”
Wkrótce po upadku pow­

stania wyjeżdża poeta do 
Szwajcarii, gdzie w Heidel­
bergu. w r 1865 zdobywa ty­
tuł doktora filozofii. Po po­
wrocie do kraju osiedla się 
we Lwowie, a wkrótce potem 
w Krakowie. Jego sława poe­
tycka rośnie coraz bardziej. 
Drukuje swoje utwory w róż 
nych czasopismach, a w r. 
1869 wychodzą wszystkie u- 
twory ogłoszone pod pseudo­
nimem El...y. W r. 1870 umie­
ra jego ukochana matka. Oj­
ciec dotknięty boleśnie tym 
faktem wyjeżdża z Krakowa. 
Poeta zostaje sam W r 1879 
żeni się z panną Zofią Ka­
czorowską Niestety, nie za­
znał długo szczęścia rodzin­
nego, gdyż w rok po ślubie, 
po urodzeniu syna umie-a 
żona. Zycie nie oszczędziło 
mu bolesnych ciosów. Pozo-

Lt île lata, aż do śmierci, czy­
li do 1897 roku spędził wiele 
tworząc, a także poświęcając 
się działalności społecznej. 
Był członkiem rady miejskiej 
Krakowa, a także członkiem 
Sejmu Krajowego we Lwo­
wie. Był jednym z twórców 
Towarzystwa Oświaty f.udo­
wej, którego zadaniem było 
szerzenie kultury narodowej
1 obrona przed germanizacją. 
Towarzystwo Oświaty Ludo­
wej d.nałało też na Śląsku. 
Warto dodać, że parę lat przed 
śmiercią bawił poeta na Ślą­
sku, interesując się tamtej­
szym ruchem narodowym 
oraz powstaniem i działalnoś­
cią polskiego gimnazjum w 
Çieszynio 7marl na gruźlicę
2 sierpnia 1897 r. w Krako­
wie. Pochowany został w gro 
bach zasłużonych na Skałce.

O ostatnich dniach poety 
tak pisze L. Kotarbińska w 
książce „Ze wspomnień o 
Asnyku”: „W całej jeszcze
pełni przytomności wyspowia 
dał się wczesnym majowym 
rankiem u księdza, który był 
megdyś w tym oddziale pow­
stańczym kapelanem, w któ­
rym poeta walczył, j on 
czas, kiedy o śmierci >v. iły 
latające świsty kul — pi sy- 
rzekł towarzyszowi, że jeśli 
zechce spowziedzi, ty’' i jego 
zawezwie. Bvł to Ojciec Wa­
cław (Edwardi Nowakowski, 
powstaniec z 1863 r. Po dłu­
ga h latach przyrzec— ’ia do- 
trzyn ał.”

„Mam już paszport na tam 
ten świaUf- mówił do autorki 
tych wspomnień. — Mam i za­
wdzięczam go sobie, własne­
mu natchnieniu... Sam księdza 
wezwałem.”

W noc przed śuue... .a do­
pytywał się jeszcze o krzyżyk, 
który mu matka zawiesiła na 
piersiach niegdyś. Uspokoił 
się, gdy mu powiedziano, te 
krzyżyk nie zginął. O tym 
krzyżyku zresztą napisał w 
wiers—r p.t. „Pod stopy krzy­
ża”. O*o fregment- 
„Na mej piersi spoczy „ ał

schowany
Maleńki krzyżyk ze słoniowij 

kości:
Świadek młodzieńczej wiary

nieskalanej, 
Dar macierzyńskiej

najczystszej m łości. 
Co przetrwał wszystkie burze 

i szaleństwa
Znakiem cichego boskiego

męczeństwa.”
Mardi /acharyasz

(dok. ze Rtr.
Karol nie zostawił żadnego 

testamentu Nie miał do prze 
kazania niczego, co ziemskie, 
przemijające. On skarbił so­
bie gdzie indziej.

Spróbujmy jednak odgad­
nąć, co mogło być jego ostat 
nim życzeniem. Chyba się nie 
pomylę, gdy powiem, żo prag 
nął, by go ktoś zastąpił przy 
ołtarzu. By ktoś zajał jego 
miejsce w Seminarium. By 
konjuś wer/iano jego sutannę.
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Szymec z Cyreny
— On musi go sam nieść! 

fc- zawołał ktoś, a wszyscy na 
tychmiast zaczęli szydzić

— Powstań! Powstanie, Zba 
wicieiu Izraela!

Dwaj żołnierze pochylili się 
ponownie, aby Jezusa pod­
nieść.

— Zestawcie Go! — rozka­
zał kapitan — On już nie ma 
•ił.

Z przykrością wrodził wzro­
kiem z więźnia na pobliską 
Golgotę. Dreszcz go przeszedł. 
Krzyżowanie uważał zawsze 
za twarde doświadczenie, na­
wet wtedy, gdy chodziło o 
mordercę.

Bezradnie spoglądał nad gło 
wami tłumu i wtedy zobaczył 
olbrzymią 1 silną posiać Szy­
mona Nigra, stojącego z da­
la. Wkrótce będzie południe, a 
<roga z zamku Antonia trwa­
ła już dosyć długo. Przecież 
musieli wreszcie dojść do ce­
lu!

— Hej! Ty taml — zawołał 
•— Choiiino tu!

Skinął mieczem na Szymo­
na z Cyreny.

Dreszcz przeszedł po ple­
cach Szymona, a pierwszą je­
go myślą było, by się odwró­
cić na pięcie i zbiec. Lecz 
niby pod wpływem jakiejś ta 
jemniczej siły podszedł do ka 
pitana. Tłum zamilkł nagle. 
Z dala słychać było tylko u- 
jadanie psa. Szymon stanął 
przed nim w odległości trzech 
kroków. W oczach jego pałała 

■nienawiść i wzgarda.
Kapitan wskazał na Jezusa.
— Weź krzyż! — rozkazał.
Cyrenejczyk nawet nie 

drgnął. Poczuł szum uderze­
nia krwi do głowy.

■'Iówiłem, że masz krzyż 
mes,. — rozkazał powtórnie 
kipitan. Jego stalowoniebies­
kie oczy spoglądały twardo 
na Szymona, a broda nad łań 
cuchem przytrzymującym 
hełm wysunęła się naprzód.

— Niech On sam swój krzyż 
niesie — odrzekł zachrypnię­
tym gir nem Cyrenejczyk 

* — Nie ma tyle sił... na­
przód! Podnieś goi

— Co mnie to obchodzi? 
Czyż jtslem Jego uczniem? 
Dlaczego oni Mu nie pomogą?

Kap* an spojrzał groźnie na 
tego olbrzymiego Żyda.

—Za dużo uzywasz słów... 
Nie zapominaj, że mówisz z 
rzymskim kapitanem!

— A ty z wolnym Żydem... 
Nikt nie może mnie zmusić 
do niesienia krzvža. Stałem 
tu tylko i przyglądałem się.

— Rzymianin może zmusić 
Žvda do wszystkiego.

Ludzie stłoczyli się mocno 
wokoło obydwu i z napięciem 
czekali chwili, aż gniew pło­
nący w oczach Cyrenejeżyka 
•ie w wadu je.

Szymon szukał słów.
— Ż'den Rzymianin nie mo 

łe zmusić Żi da w pierwsze 
święto Paschy do niesienia 
krzyża. Gdybym to uczynił, 
zanieczyściłbym się.

— Ten oto tu jest Żydem 1

ty jesteś Żydem. On nauczał, 
że jest twoim Królem...

— On nie jest mjm królem! 
— krzyczał Szymon i zbliżył 
się do kapitana, który uczynił 
lekki rach mieczem, a Szymon 
odczuł w tym samym momen 
cie ostrze jakiegoś oszczepu 
na plecach. Spojrzał na po­
stać Umęczonego, który leżał 
przed nim w prochu. Więzień 
podniósł ku niemu oczy na 
przeciąg jednego oddechu, ale 
Szymonowi zdawało się, jako­
by całą wieczność na niego spo 
glądal.

Potem znowu usłyszał roz­
kaz:

— Weź krzyż! — głos 
brzmiał ostro i cicho, a Szy­
monowi zdawało się, jakoby 
ten nalegający głos wychodził 
z jego własnego serca.

Posunął się nieco naprzód, 
stanął 1 wytrzeszczył oczy na 
surowe drzewo belek. Potem 
zamknął ie, pochylił się i za­
rzucił krzyż na lamiona.

Gdy się podniósł, słyszał ry 
ki tłumów:

— Idzie Jego nowy uczeń!
Szymon splunął ze wzgardą 

i szedł z ciężarem Krzyża przed 
pochodem. Szedł coraz szyb­
ciej, aby nie słyszeć jupokarza 
jących krzyków. Ostre drzewo 
ścierało mu na plecach skórę 
do krwi, ale zaciskał zęby. Ze 
brał wszystkie siły 1 biegł, 
ciężko dysząc, na pagórek Gol 
goty. Na szczycie zrzucił krzyż 
z ramion — dali.to od siebie, 
tak, że gęsta chmura prochu 
uniosła się w górę.

Stał pochylony oddychał z 
trudem i osłupiałym wzro­
kiem spoglądał na starą, za­
krzepłą krew na skałach. Po­
tem się' odwrócił 1 zobaczył, 
jak orszak wolno wchodził na 
pagórek... Kapitan przyszedł 
pierwszy. Szukał w swym pa 
sie, wyjął srebrnik i podał go 
Szymonowi.

— To za twój trud — rzekł 
łaskawie.

Szymon wybił mu monetę i 
ręki.

— Oddaj tę monetę cesarzo 
wł — krzyknął i splunął przed 
siebie.

Potem odstąpił kilka kro­
ków w bok 1 stanął. Dotykał 
zranionego ramienia 1 wzdry- 
gał się z obrzydzeniem.

Ka ułan skinął na kata. 
llajpierw Nazarejczyka — 

mówił.
Żołnierze otoczyli Go gę­

stym czworobokiem Zdarli Mu 
szaty i rzucili je na ziemię. 
Następnie przewiązali lniany 
gałgan wokół bioder.

Dwaj pochwycili Go za nad 
garstki, inni za nogi. W ten 
sposób podnieśli Go i złożyli 
na drzewo krzyża. Kapitan 
rzucił okiem na kata. Ten po 
dał swemu sąsiadowi dzb«n 
wina, z którego właśnie po­
ciągnął dwa głębokie hau ity, 
obtarł brodę oraz spocone czo 
ło i zbliżył się do krzyża. 
Spojrzał na więźnia i zawa­
hał się, jak by się nie mógł 
zdecydować. Dopiero na krót

ki rozkaz kapitana wyjął ze 
skórzanego worka młot i 
gwoździe, które w bladym 
świetle słońca lśniły niesamo 
witym blaskiem.

Potem głucłio zahuczało w 
ciszy uderzenie miota, a krew 
ściekała po słojach drzewnych 
belek krzyża.

Kat przeszedł do następnych 
więźniów, którzy głośno pła­
kali.

Kilku żołnierzy podeszło. 
Pochwycili krzyż z Jezusem, 
wznieśli w górę, wsunęli jego 
podstawę do wykopanego do­
łu i mocno ubijaii ziemię 
wokoło. Szymon spojrzał na 
Jezusa. Jego twarz wzniesio­
na ku niebu była jednym 
okrzykiem bólu, lecz usta mil 
czały. Szymon zamknął oczy, 
odwócił się i zszedł z pagór­
ka. Frzechodził przez mdczący 
tłum, nic nie widząc. Za sobą 
słyszał buczące uderzenia mło 
ta i ryki drugiego więźnia.

Szedł, nie zdając sobie spra 
wy, dokąd idzie. Gdy się zno 
wu w pewnym momencie od­
wrócił, zobaczył, jak podno­
szono trzeci krzyż. Wzdrygnął 
się i poszedł naprzód swoją 
drogą.

Światło słoneczne było bla­
de I przyciemnione. Szymon 
zawahał się, gdy stanął na di o 
d: o i lo Betanii.

Nie witdział, czy powinien 
tam pójść, aby Deborę zabrać 
do domu. Ogarnęła go wielka 
tęsknota za jej towarzystwem. 
Czuł, że odtąd wszystko się 
zmieni. Nie, me zmieni... Bę­
dzie tak j-ak kiedyś — zanim 
'ato minie, zaporpnl Debora 
Tego Człowieka, który na krzy 
iu wisiał. Ona, Rufus i wszys 
cy inni. Wtenczas dom jego 
będzie znowu wierny. Wtenczas 
będzie mógł on i jego dom 
żyć tak, jak dawniej... Jak 
wtedy, zanim Nazarejczyk pu 
blicznie wystąpił.

Atanął, jeszcze raz się od­
wrócił i widział, jak tłumy się 
rozchodziły, aby wrócić do Je­
rozolimy.

Szymon obrał najkrótszą dro 
gę do domu, lecz gdy cel swój 
osiągnął, stwierdził, że w do­
mu panowała cisza, a piec był 
zimny. Na stole leżała jego 
laska hakiem zakończona i 
skórzany worek. Zdał sobie 
pprawę, jakim jednak byłgłup 
cem. Zawstydzony wyszedł 
pi zed dom. Wszędzie kwitło 
nowe życie, a w nim odezwał 
s!ę zapał do pracy. Był pewny, 
że nareszcie uwolnił się cał­
kowicie oo strasznej przeszłoś 
ci, a i ałą swą nadzieję złożył 
w przyszłości.

Przeszedł ogród aż do wyso 
kiego brzegu Cedronu i spo­
glądał na okolicę. Na dnie do 
linv przylegał do posiadłości 
Józefa z Arymatei kawał grun 
tu, który nie wiadomo, czyją 
stanowił własność. Stara rola, 
którą należałoby uprawić.

Nagle postanowił pójść do 
Jerozolimy, by zapytać się o 
to Jćrefa. Gdyby zastosował 
płodozmian I obsiał grunt w 
jednym roku grochem, a w na 
stępnym zbożem, wtedy mógł 
by zebrać bogate plony.

Potem ząmierzał pójść do 
Betanii po Deborę i zaraz opo 
wiedziałby jej wszystko. Chwi

tości wydawnicze
Towarzystwa Naukowego KUŁ

Ukazały się 1 ®ą do nabycia:
1. „Roczniki Teologici-uo-Kanonicz 
ne** tom X1U, 4 (hi stor .a Koś­
cioła)

T r e ś t : Kb, B. Kumor, Gra­
nice metropolii gnieźnieńskiej 1 
jej euiiaganii w okresie przed­
rozbiorowym; Ks. W. Schenk, 
Kult świętych w Polsce — zarys 
historyczny; Ks. J. S e y d a, Za­
gadnienie reformy zakon ów w 
Polsce w połowie XVI wieku; Ks. 
Z. Zieliński, Zarząd mająt­
kiem kościelnych w parafiach ka 
tolickich archidiecezji gnieźnień­
skiej w świetle ustawy sejmu 
pruskiego z dnia 21. VI. 1875 r.

Cena 30,— zl. 
f. „Roczniki Humanistyczne»* tom 
XIV, z. 2 (historia)

Treść: J. Kłoczowskf,
Badania nad dekanatem kazimier­
skim w XVI—XIX wieku; Ks. J. 
Fatyga, Duchowieństwo para­
fialne dekanatu kazimierskiego w 
XVII 1 XVIII Wieku; E. Pie­
karz, Struktura organizacyjna 
parafii w dekanacie kazimierskim 
W drugiej połowie XVUI wieku; 
8. M. G. Borkowska OSU, 
Kult liturgiczny św. Urszuli w 
Polsce do XVI wieku.

Cena 30,— *1. 
3. „Roczniki Humanistyczne*» tom 
XIV, z. 3 (filologia klasyczna)
Treść: JT. Nlemirika-

-P lisze lymka, Analiza struk 
turalna XII kalęgi „Iliady”; H. 
Wójtowie 2, Na granicy epite 
tuj H. Podblelski, Funkcja 
zapożyczeń Językowych | neolo­
gizmów w „Hymnie do Hermesa»»; 
E> ZmrolskL Akcenty propagan 
dowe w poezji augustowskiej: J. 
K urane Zgon cesarza Juliana 
Apostaty; K. Stawicki,, Ele­
menty liryczne 1 epiczne w pol- 
sko-łacinskim epitalnmium.

Cena 25,— *1.
Wydawnictwa są do nahyclai
Wydawnictwo Towarzystwa Nad 

liowego KUL Lublin, Al. Racła­
wickie 14. Księgarnie: „Veritas”; 
„Ars Christiana”; 6w. Woj­
ciecha; fi w. Jarka; „Czytaj” — 
Łódź. Narutowicza 2; „Dobra 
Książka” — Poznań, Kanałowa 4j 
Księgarnia Krakowska — Kraków 
Ul. św. Krzyża 13.

Klienci t zagranicy zamawiają 
wydawmftwa Towarzystwa Nauko 
wego KUL za pośrednictwem: 
„Ars Polon»”. Warszawa, ul Kr* 
kowskie Przedmieścia 1.

KONGRES WIĘZIENNICTWA
Odbędzie się w Rzymie 

w dniach od 14 do 20 ma- 
Ja pod patronatem między- 
narodov'ego sekretariatu po­
mocy dla więźniów. Temat, 
jaki zostanie rozpatrzony 
przy tej okazji, uotyczy 
przygotowania więźniów do 
życia cywilnego 1 włączenia 
ich „ powrotem do środowiska 
rodzinnego. Oprórz reprezen­
tantów puszczególnych konfe­
rencji biskupich, wezmą w 
nim udział przedstawiciele koś 
cielnych władz charytatyw­
nych, patronaty opieki nad by 
łymi więźniami oraz wszelkie 
organizacje, które zajmują się 
reedukacją więźniów i próbie 
mami, z jakimi się oni spoty­
kają po uzyskaniu wolności.

lę wałęsał się jeszcze po og^o 
Hzie, potem skierował swe kro 
ki w stronę Jerozolimy. Gdy 
zmieizcł w kierunku bramy 
miejskiej, krok jego był lekki, 
a serce wolne.

Raz, drugi raz spojrzał na 
słońce. — Będzie wichura, — 
pomyślał — wichura sprowa­
dza deszcze... A ‘Ja jestem 
znów Szymonem z Cyreny, 
Jali kiedy*'

vr> i*l bc fragniuntu)
tL E. Wlltubá



ISLAM
(dok. z nru 10/67)

Błędne Jest powszechne 
•Mniemanie, jakoby wielkie 
Podboje Arabów, Turków i 
innych wyznawców islamu 
zawsze zmierzały do narzuce­
nia podbitym narodom religii 
Mahometa („Wierz albo umie- 
raji”). w rzeczywistości Jed­
nak chrześcijanie, Żydzi, czpś 
ciowo nawet poganie, np. w 
Indiach, mogli pod panowa­
niem kalifów wyznawać swo­
ją religięj choć uważano ich 
za obywateli drugiej klasy, 
hr z obowiązku odbycia służ­
by wojskowej, za to obciążo- 
ï ch wysokimi podatkami i 
«graniczonych małostkowymi 
t dokuczliwymi przepisami do 
oatkowymi, podobnymi, jakie 
stosowano w średniowieczu 
na zachodzie w stosunku do 
Żydów. Dnienia do wyzwo­
lenia się z tej spoiecznej dy­
skryminacji celem zyskania 
Przywilejów panującej klasy 
inosleminów, doprowadziło w 
«iągu wieków w niektórych 
krajach do zupełnego wchło­
nięcia poddanych chrześcijan. 
Niekiedy dochodziło również 
do prześladowań, sprzecznych 
Jednakże z zasadami islamu 
(podobnie jak w Europie zda- 
izały się przymusowe chrzty 
Żydów w czasie buntów lud­
ności w okresie wypraw krzy­
żowych). Kto jednak raz przy­
jął islam albo urodził się ja­
ko moslcmin, podlegał bez­
względnemu prawu karzące- 
niu yc stępstwo śmiercią.

Jakież są zasady religii wy­
kazującej tyle aktywności 1 
żywotności? Znajdujemy Je 
Opisane w koranie. A więc 
vuara w Allaha, w dzień osta 
teczry (to znaczy moslemiol 
wierzą w rzeczy ostateczne: 
zmartwychwstanie ciał, sąd 
ostaieczny. niebo, piekło) w 
istnienie aniołów 1 złych du­
chów, w księgi święte i pro­
roków, wiara w przeznacze­
nie. Najważniejszym jednak 
pojęciem jest osoba Wszech­
mogącego Boga, który przewi 
duje wszystko i działa nieu­
stannie. Koran nie porusza 
wyraźnie stosunku bożego 
przeznaczenia i wolności czło­
wieka Dopiero późniejsza teo 
logia Usiłuje jedno i drugie 
Ująć w ieaen «ysttśn. przy 
czym mocniejszy akcent prze­
sunięto na pojęcie absolutnej 
suwerenności Boga

„Księgi” czyli pisma obja­
wione obejmują również Sta­
ry i Nowy Testament. W po­
czet proroków zaliczony Jest 
szereg wybitnych postaci "ta 
rego Testamentu jak Noe, Ab­
raham, Mojżesz. Dawid, daUJ 
Jezus Chrystus i Jan Chrzci­
ciel, w końcu niektóre posta­
ci z legendarnej tradycji ardb 
skie\ które trudno zidentyfi­
kować. Wszystko, co Koran 
mówi o Jezusie Chrystusie, 
pochodzi czę'ciowo z czterech 
ewangelii, częściowo z apo­
kryfów i legendarnych po­
rtât) Mowa tam o dziewiczym 
poczęciu Jezusa Chrystusa, 
jego kazaniach wygłaszanych 
do Żydów i eu dach. Z głębo­

kim szacunkiem wyraża się 
Koran o świętości Pana Jezu­
sa i czystości Jego Matki Ma­
ryi. Wedle Koranu Jezus nie 
został ukrzyżowany, tak się 
tylko Żydom zdawało; w rze­
czywistości został przez Boga 
wzięty do nieba i ma wrócić 
na ziemię przed końcem świa 
ta, ale nie jako sędzia, lecz 
juko hfrold który ma przy­
gotować ostateczny friumf 
islamu. Muzułmanie nie wie­
rzą w bóstwo Chrystusa, nie 
uważają Go za Zbawiciela 
świata, lecz tylko :a proroka; 
nie wierzą również w istnie­
nie Trójcy Przenajświętszej. 
Prawdę o trzech osobach w 
Bogu odrzucają jako wyraz 
wielobóstwa i pogaństwa. Ma­
homet jest uważany za ostat­
niego proroka, Koran za ostat 
nie i decydujące objawienie.

Z powyższego wynika, że 
Mahomet musiał niejedną za­
sadę przejąć od chrześcijan i 
żydów. Nie był typem cziowie 
ka twórczego. Jego oryginal­
ność i gtnialność polega na 
umiejętności połąezi nia tak 
różnorodnych elementów reli­
gijnych w organiczną całość 
oraz podania jej swoim arab­
skim rodakom w latwro uch­
wytnej I sugestywne] formie.

Islam jest nie tylko nauką 
wiary, lecz również obowią­
zującym prawem. Prawo to 
reguluje wszystkie czynności 
człowieka w osobistym, spo­
łecznym I politycznym życiu 
zgodnie z wolą boża Koran 
zawiera etyczne przykazania, 
pokrywające sie mniej lub 
więcej z dekalogiem Mojżesza. 
Podobnie jnk w Starym Te­
stamencie dopuszcza się tu lub 
toleruje wielożeństwo, niewól 
nictwo, prawo odwetu ltp., 
tak samo ..święta wojnę” ma­
jącą na celu rozszerzenie mu­
zułmańskiego panowania nad 
niewiernymi Podstawowi obo 
wiązki kultowe, stanovrIące 
„pięć kolumn religii’, są na­
stępujące: wvznanie wiar” — 
codzienne pięciokrotne odma­
wianie nakazane] modlitwy 
w stanie rytualnej czystości 
— daniny dla ubogich — post 
w miesiącu ramadan i piel­
grzymka do Mekki.

Ponieważ Koran nie uzględ- 
nla wszystkich (Konkretnych 
sytuacji człowieka w tyeiu 
codziennym, trzeba było sięg­
nąć do innych źródeł uzupeł­
niających jego prawne prze­
pisy. Tymi źródłami są: suni 
na czyli tradycja, wnioski wy­
ciągnięte z sytuacji podob­
nych 1 jednomyślność teolo­
gów w danej sprawie. Dzięki 
jednomyślności teologów moż­
na było wprowadzić kult świę 
tych, o którym nie wspomina 
Koran. Na skutek wciąż po­
stępującej systematyzacji teo­
logicznej 1 prawniczej islam 
w ciągu kilku wieków przy­
bierał coraz bardziej »kom­
plikował ,ą i drętwą formę Już 
w średniowieczu, szczególnie 
jednak w nsszvch czasach, 
sprzeciwiali -ię temu niektó­
rzy teojngowle, domagając *ię

powrotu do pra-koranu, w 
Jego pierwotnej, czystej for­
mie. W ten sposób w XVIII 
w. powstał w centralnej Ara­
bii ruch rfcformistyczny, t.zw. 
wrhabizm.

Szczególnie ostro za-ysował 
się problem przeprowadzenia 
koniecznych reform na po­
czątku XIX w, gdy kraje 
muzułmańskie coraz żywsze 
nrwiązywały kontakty z za­
chodem i uznać musiały jego 
przewagę pod względem tech­
nicznym, gospodarczym i po­
litycznym. Dopatrywano się w 
tradycyjnym, skostniałym isla 
miźmie głównej przeszkody na 
drodze do postępu, jedni za­
częli podawać w wątpliwość 
zajady Koranu, drudzy usiło­
wali pojmować je Inaczej. W 
ten sposób obok kierunków

reformlstycznych powstały ten 
dencje modernistyczne, szcze­
gólni. w I odiach, Egipcie i w 
Turcji. Niektórzy z moderni­
stów posuwają się tak daleko, 
że nie tylko odrzucają trady­
cję. ale nawet w Koranu- roz­
różniają zasady zmienne- i 
niezmienne. Nowsze prawo­
dawstwo w państwacir mu­
zułmańskich jest zbliżone do 
europejskiego ustawodawstwa, 
np. gdy chodzi o prav. o ro- - 
dzinne. Mocne powiązania 
islamu z nacjonalizmem za­
pewniają mu niezmienne trwa 
nie wśród szerokich mas Wie­
lu muzułmanów, którzy daw­
no zerwali z islamem jako 
religią, trwa w nim tylko ze 
wzg’ędów narodowych, utoż­
samiając wyznawanie go z 
patriotyzmem (G)

«hfl!
NA DRODZE 

DO ZJEDNOCZENIA 
W kopcicie św. lvouna w Rzy- 

mie odbyto się nabożeństwo eku­
meniczne. Wzięli w Diffl udział: 
aiciiimundryta Uazileos z pa­
třím chatu konstantynopolitańskie
go, rektor kolegium prawosław­
nego w Rzymie, kanonik John 
Findlow, dyrektor ośrodka an­
glikańskiego w Rzymie i biskup 
Arrighi, podsekretarz Sekielaria- 
tu do Spraw Jedności Chrześci­
jan. Podczas nabożeństwa odmó­
wiono wspólną modlitwę ekume­
niczną. (K.)

W Rzymie zakończył swe prace 
pierwszy plenarny zjazd Sekreta­
riatu dla Niewierzących. Obecni 
byli na zjeździo przedstawiciele 
poszczególnych episkopatów kra­
jowych. Jeden z członków sekre­
tariatu przedstawił jego działal­
ność od czasu Jego powstania po 
dzień dzisiejszy. Omówiono tali 
ie kwestię dalszego dialogu z 
niewierzącymi oraz wyznaczono 
linie wytyczne dla poszczegól­
nych sekretariatów narodowych 
z uwzględnieniem warunków lo 
kalných. W zjeżdzle brał udział 
również przedstawiciel Świato­
wej Rady Kościółów.

KoScloîy: katolicki I prawosław 
tiy w Szwecji stworzyły wspólna 
komisję, która ma na celu po­
głębienie współpracy pomiędzy 
katolikami i prawosławnymi na 
takich odcinkach, jak pomoc emi 
graniom, oddziaływanie na poli­
tykę państw wobec mniejszości 
religijnych, organizowanie 'zbió­
rek na rzecz głodujących I inne. 
Komisja ta bodzie również współ 
działać z innymi wyznaniami na 
terenie Szwecji. (K)

W ostatnich dniach stycznia 
1967 r. odbyło się w Chicago 
pierwsze spotkanie 12 teologów 
katolickich 1 12 metodvstvcznych 
We wspólnym komunikacie wy­
danym na zakończenie obrad 
obie strony podkreślają. że w wie 
iu sprawach obydwa wyznania 
małą daleko więcej WRpótnvcb 
Cech. aniżeli sobie to dotychczas 
uświadamiano. Komisja podkreś­
la, 4e przeprowadzone rozmowy 
Uzasadniała nadzieję dalszej ak­
tywnej W’*pólprarv na polu wza­
jemnego zbliżenia. ÍK1

OGŁOSZENIA

Na Jednoosobowe probostwo wiej­
skie w lorosławsklcm potrzebna 
uczciwa gospodyni do prowndze- 
nia małego gospodarstwa rolnego. 
Oferty wraz z życiorysem j refe­
rencjami kierować: Redakcja Goś­
cia Niedzielnego,

Potrzebna pomoc domowa docho­

dząca lub atała. Danuta Bardach, 
Katowice, ul. Dąbrowskiego 13'3,

Potrzebna gospodyni na plebanią 
w wieku 40—50 lat. Warunki: 
umiejętność gotowania, czystośó 
w domu, umiłowanie kościoła. 
Zgłosz. Kancelaria Parafialna, 
Łomnica, puw. Jelenia Góra.

Strojenie organów 1 ich general 
ny remont wykon ule Z. Zasada, 
Ruda Si. 1, ul, SleronJa 4.

Poszukuję starszej osoby do po- 
rnoev w wychowaniu dzieci, naj­
chętniej emerytowanej nauczyciel 
ki znalącej obce Języki, Warunki 
dobre. Józef Janiak. Góra. p-ta 
Cielce, pow. Turek.

Pomoc domowa potrzebna od na­
tychmiast na plebanię w dzielnicy 
Bytomia. Adres w redakcji.

Pomoc ił omowa dochodzącą po­
trzebna od zaraz. Katow!ce-Ko- 
szulka, ul. Tyszki l5a m 30.

. ÍSfÁNl«3l
OIÔZICCZNCéCI

OPATRZNOŚCI BOŻEJ MATC* 
BOZLJ FATIMSKIEJ I św AN­
TONIEMU za odebrane laski — 
zwłaszcza zdrowie, z prośbą o dal­
sze. E. C.

NA.ISŁ. . SERCU P. JEZUSA, 
NIEPOK. SERCU MARYI. św. 
W.,1 FNTEMU. ŚW. ANTONIEMU 
za szczeř,lwy przebieg i leśklej 
operacji akł da A. S Dzleckowl- 
ce.

MATCE BOŻEJ N1FUST. PPM. 
za otrzymana wielka laskc uzdro 
wtenia drogich ml osňb. o któ­
rą 'ilapalam za pnś edr tctwom 
JANA XXIII. Zofia 7nrakowa.

NAJSW. SERCU P. JEZUSA za 
łaski zdrowia, w. Prąnzyńskl.

SERC U JEZUSOWEMU. M ATCV 
B. NIFUST. POMOCY, ŚW JÖ- 
ZFFOUI I ŚW ANTONIEMU a 
pnir.nc 1 opiekę przy budowla 
domku składa rodzina W z Koch- 
? navíc.

BOSKIEMU Sf HCU IF./USOWÏ 
MU. MATOU B BOLESNEJ l ŚW. 
JOZEFOWI za otrzymane zdrowie. 
E. J. P. Hvbntk.

SERCU P. JEZUSA. MATCIÏ 
BO1 FI NIEUST POMOCY za la­
skę polomslwa wozlecrn! Kuło- 
dzlejowle z Wlerujzowsklcgo

MATCE Bt>?FU C/ESTO' UO V- 
S.-.IE.l I św JUDZIE TADEUSZO­
WI za pomoc | blmjnslawl.hslwo 
W of-źklel niedoli. M. J. Rvdul- 
to wy

PfUOZE BOŻEMU EDMUNDO­
WI BO.IANOWSKTEMU dziękuję 
za odzyskane zdrowie E. W

Wy<5 Kort. Dlec Katowice — R-Oaktru Ka dr I' I (lewo* 
orevimtile ar „»nik' I płatki ad 11 — II Afl—r
red*iL II I administracji Kona Ir* ol wita la. TT p
Knlnoi laś Ruch- Katowic ni Ił Clmdnl. Ifl Caoa 0.66 et 
Czai 7JWTI 4SI 15 5 m 60.6110 PJZ. « OM



ŽYG16 taolA
Episkopat holenderski ustanowi) 

krajowa radę misyjną, na czele 
której stanął arcybiskup Utrechtu 
kardynał Alfrink. Do rady tej 
wchodzi duchownych l ß świec 
kich katolików. Ma ona na celu 
koordynacie pracy mlayjnel ora? 
©żywienie ducha misyjnego wśrt 
katolików holenderskich. Obecnie 
na całym śwlecle pracule około 
0 tysięcy misjonarzy holender­
skich.

Przeszło 1000 katolików 1 prote­
stantów zebrało się w kościele 
pod wezwaniem sw. Piotra w 
Hamburgu na specjalnej uroczy­
stości ekumenicznej zorgan Izo wa­
rtej ku czci św. Ansgarego. pierw 
szego biskupa Hamburga i aposto­
la krajów skandynawskich W u- 
ro czystości uc/.estniczvll: biskup
katolicki, biskup prawosławny, bł 
skup angl^ai-vk” i na «et nr lnłcrań- 
sk).

W dniach od 1S lo 2' ! .- ■ r 
wał się w Monte Carlo między­
narodowy zjazd przedstawicieli te 
lewlzjl katolickiej. Brali w nim 
udział: para książęca Monako, kar 
dynał Koenig ł cały szereg osobi­
stości ze świata kościelnego 1 cywil 
nego, interesujących się sprawami 
radla 1 telewizji. Kongi es polącz/> 
nv był z konkursem na najlepszy 
Jilm dokumentalny n temalvce rę 
ligljnej Nadesłano 47 filmów 
kr 6 tk o mo'razowych ? 17 państw.

W dniu 8 lutego 19ś7 r. zebrał 
się na swym posiedzeniu plenar­
nym episkopat Afryki Zachodniej. 
W pracach ziazdu wzięło udział 
38 biskupów z 10 kratów J .’\ki 
francuskiego. Delegat apostolski 
na Afrykę Zachodnia — b.skup 
Jan BenelJl — położył nacisk na 
akcję Kościoła na rzecz ro/wnju 
człowieka w Afryce oraz na dia­
log. Jaki Kościół w Afryce powi­
nien prowadzić z niekatolikami J 
religlami niechrześcijańskimi. Pod 
czas orać zjazdu zosfałv poruszo­
ne problemy dotyczące apostol­
stwa świeckich, prasv. katechety­
ki. wychowania duchowieństwa. 
Prace zgromadzenia zakończyły 
sie w dniu 12.2.1967 r.

W dniu 9.2.Ißß7 zmarł kardvna! 
Jakub TAidwik Capeyo. kanclerz 
Kościoła Rzvmsldeeo. Zmarły uro­
dził się w San Isidoro w Argen­
tynie. w dniu 7.1.188(1 r. Kance- 
rzem Kościoła Rzymskiego został 
mlannwanv Przez .Tana XXIIJ. po 
jego zginie liczba fc*»“dvnalAw wy 
nosi 95

Środa Popielcowa
W W ATIK ANIE

Audiencja generalna w dniu 
8. 2 IS67 r. stała pod'znakiem 
Srodv Popielcowej. Pielgrzy­
mi zebrali się w bazylice św. 
Sabiny. Na początku Papież 
pośw ięcił popiół, którym kar 
d"nal Marcha — archiprez­
biter Bazyliki posjptł głov.ę 
Ojca św, 4 następnie Paweł 
XI po: ypal głowy kardynałów 
1 kierowników poszczególnych 
grup pielgrzymich Po proce­
sji pokutnej papież przedsta­
wił znaczenie pokutne togo 
obrzędu. Zwrócił uwagę na 
potrzebo pokuty jako na śro­
dek służący do poprawy na- 
tuiv ludzkiej i zadośćuczynię 
ma za grzechy „Duch poku­
ty - nowiedział — prowadzi 
dc rdnowy wewnętrznej, do 
módl,(wy. do praktykowania 
Uczynków miłosierdzia”. Na 
2ak ińczenie Paweł VI wezwał 
wiernych do modlitwy w in­
tern5 ! pokoju Przy tvm wsno 
rnnla1 o swoich orędziach do 
r-"ó«' zaangażowanych w 
k .nflikcie wietnamskim, „od 
którt go — jak powiedział — 
zależą w dużej mierze losy 
współczesnego świata” Pro- 
■lł, by modlić się o to. aby na

Swiecie rozpowszechniło się 
prawdziwe pragnienie poko­
ju”. CK
P/ PIEZ DO KAPŁANÓW 

RZY MU
W dniu 6. 2, 1967 r. Ojciec 

św przyjął na specjalnej au­
diencji pioburzczów i kazno­
dziejów wielkopostnych Rzy­
mu. W przemówieniu do nich 
omówił nowe normy organi­
zacyjne diecezji rzymskiej, a 
także wspominał o przenie­
sieniu urzędów Kurialnych do 
palat u latct afiskiego, który 
został całkowicie odnowiony. 
„Będzie on znowu służył — 
powiedział papież — tym ce­
lom, jakim służył na przestrze 
ni wieków przed niewolą Awi 
niońską. Papież zapowiedział 
również swoje wizyty pasto­
ralne w parafiach rzymskich. 
W miarę możności parafie bę 
dzie wizytował sam Papież, 
a w razie przeszkody jego zas 
teDcv. W tym celu Rzym zos­
tał podzielony na pięć okrę­
gów duszpastf-rsklch. Pierw­
sze w:7ytacje rozpoczną się 
w druga niedziele po Wielka 
nocy. zwaną niedzielą „Dob­
rego Pr ;terza”. (K)

ARCYBISKUP F O MINEK 
U OJCA SW.

W pi ;tek, dnia 3 lutego 
Ojciec św. przyjął na auditn 
cji prywatnej ordynariusza 
wrocławskiego, ks. arcybisku 
pa Bolesława Kominka, Któ 
ry w dłuższej rozmowie zło 
żył Ojcu św. obszerna spra­
wozdanie z sytuacji Kościo­
ła w Polsce. W tym samym 
dniu wieczorem, w kościele 
polskim św. Stanisława w 
Rzymie, odbyły się modły ża 
łobne za dusze zmarłych w 
ostatnich miesiącach trzech 
polskich areyoasterzy: ks. bi 
skupa Michała Klepacza z 
Łodzi, ks. biskupa Jana Lor­
ka z Sandomierza i ks inf. 
Michała Krzywickiego admi­
nistratora apostolskiego z 
Drohiczyna. Mszę św. za du 
sze zmarłych odprawił ks. bi 
skup Władysław Rubin, a ka 
zanie .wgłosił I ogzekwie ud 
pi a w ił ks. arcybp Kominek.

Sługa Boży 
Bogdan Jańikl

Zgromadzenie Ks. Ks. Zmar­
twychwstańców w Rzymie roz 
poczęło proces informacyjny w 
spr iwie Bogdana Jańskiego, 
współzałożyciela Zgromadzenia 
Zmartw ychwstania Pańśkiegf. 
Oto krótki życiorys Jańskiego.

Ł rodził się w 18C7 r. w Cie­
chanowie. Otrzymał wychowa­
nie katolickie I natriotyczne, 
ale w czasie studiów w Uulwcr 
gytccic Warszawskim, na sku­
tek młodzieńczej fascynacji no 
wymi prądami umysłowymi, 
traci wiarę. W IB2T r. wy­
je dża na koszt rządu na stu­
dia do Paryża. Tam się zetknął 
i na l-’Ika lat związał z wyz­
nawcami socjalizmu utopijne­
go, k tm-ego twórcą był hr. 
Saint-Simon. Zrazu zaangażo­
wał się gorąco w Ideę utopis­
tów ale mriąc wysjce rozwi­
nięte poczucie realizmu 1 zdro

Z WŁOŚCI DO BLIŹNIEGO
Belgijski biskup ks. de 

Smedt ogłosił w dniu 9. 1. 67. 
r. na konferencji prasowej no 
we przepisy postne obowiązu­
jące katolików w Belgii. M.in 
zniesiono post jakościowy m 
piątki całego roku. Post ścis­
ły natomiast zgodnie z prze­
pisami ogólnymi w Kościele 
obowiązuje tylko w Środę Po­
pielcową i W' Wielki Piątek.

Na konferencji był również 
obecny przedstawiciel belgijs­
kich rybaków, który oświad­
czył, że na skutek zniesienia 
piątkowego postu grozi sra- 
dek konsumpcji ryb o 25®/o. 
Dalsze zmiany przepisów post 
nych to daleko idąca reorga­
nizacja przemysłu rybnego i 
zagrożenie egzystencji 30.000 
rodzin rybackich. W odpowie­
dzi na to bp de Smed* wez­
wał katolików belgijskich do 
zachowania w tym jeszcze ro 
ku dawnego zwyczaju posz­
czenia nie ze względu na pra 
wo, lecz przez wzgląd na mi­
łość bliźniego. (g)

Utor-!g tygodni«
Niedziela, 12 marca
I Nledz. Pasyjna — Męki Pań­
skiej — Msza własna. Cr. Pref. 
o Krzyżu sw.
Poniedziałek, 13 marca
Msza z poniedziałku po nledz.
pasyjnej. Pref, o Krzyżu św. kol,
fvol.
Wtorek, U marra
Msza własna. Pref. o Krzyżu św., 
kol. fioł.
Środa, 15 marca
Msza własna, Pref. o Krzyżu £w., 
kol. fioł.
Czwartek, 16 marca
Msza własna, Pref. o Krzyżu,
kol. fioł.
Piątek, 17 marca
Msza własna (2 or ze św. S. B.
M. B. 3 or. sw. Patryka), Pref. o 
Krzyżu sw - kol. Łoi. albt>: msza 
ze święta Siedmiu B ilaści M. D. 
Cl. (2 or. z pupku) Pref. N M P. 
kol. brały.
Sobota, 18 marca
Sw. to sw Jozefa oblubieńca
N. M. P. (w tym n ku ,.łrze j;e- 
.one z dnia '9.111). JVT a ze świę

ta sw. Józefa Ol. Cr. romm. so­
boty Pref o św. Jozef. e. Kol. 
biały.
Niedziela, 19 marca
II Niedziela Męki P ^skiej. Pal­
mowa. Ms»,a własna (bez Ol.) Ta- 
sja, Cr, Pref. o Krz' zu św. kol. 
fioł.

w ego rozsądku, rycklo przeko­
na! się o jej nlewystarrzal- 
no.ici.

W 13.14 r — jak sum pisze 
— po długiej 1 często bolesnej 
drodze poszukiwania prawdy 
wraca do . katolicyzmu. Jak 
poprzednio gorąco ziwlrzał ha 
toiicyzm, tak teraz sta.ie się 
gorącym jego wyznawcą. D/.ia 
łainość apostolską uprawiał 
wśród polskich emigrantów 
wc Francji. Jego doin w Pa­
ryżu stał się centrum lego a- 
pestoistwa i kolebką nowtgo 
zakonu — 7 martwyehwstań- 
mjw, a sam Janskl. obuli KaJ 
słowicza i Scmenenki. jednym 
z jego flimlatoráw.

Jaóski umarł w Rzymie w 
1840 r.

Międzynarodowy Kongres A- 
postolstwa Świeckich w li).12 
r. w Rzymie przypomni ił świa 
tu Imię B. Jasińskiego jako czo 
lowego przedstawiciela apos­
tolatu ś'.. iecMch w wirku XIX.

Ka. St. Piątek

■4/w. n ii u K U ti l u
UlfM^CtldUin 1»li(|MXK&ty w 

Rzymie, luaaK 1 wspcjiwDwwrzys»« 
więzienia áw. Pawia, Wspomina 
go św. Paweł w liście do Rzy­
mian 16,7.

106. ANDRZEJ, Apostoł
Imię greckie, znaczy: mężny.

Pochodzi! z Betsaidy. Brat śjv. 
Piotra. Zamieszkał z Piotrem w 
Kafarnaum. Z zawodu rybak, 
apostoł Pana Jezusa. Często wspo 
minany przez ewangelistów. Za­
chowały się pewne fragmenty 
a pokryt u „Dzieje Andrzeja”, we­
dług którego umarł śmiercią mę­
czeńską w Patras (GrotJa) oko­
ło 60 r.

107. ANNA Tobłoszowa
Zonn Tobiasza Starszego I mat­

ka Tobiasza młodszego, por. Ks. 
Tob. 1,9.

lofl. ANNA, matka Samuela
Zona Fikany 1 matka Samuela, 

fcyła w Xl wieku przed Chr. 
Szczegóły o pięknej postaci Anny 
utrwali! autor pierwszej księgi 
Samuela, rnzdz. i i 2,

109. ANNA Prorokini
Córka Fan nein z pokolenia

Aser. ro krótkotrwałym małżeń­
stwie trwjiłn jako wdowa w świą 
tyni jerozolimskiej. W 84 roku 
swego życia była świadkiem ofia­
rowania Pana Jezusa w świąty­
ni J stała się pierwszą głosiciel- 
ką Narodzeniu Panu Jezusa w 
Jerozolimie. Por. Łukasz 2. 36—3S.

110. ANNASZ
Arcykapłan mianowany przez

K wi ry ni u sza. Cieszył się szcze­
gólnymi w/clędanii Rzymian, któ 
rym zawdzięczał urząd nrcyka- 
ptańslci. Sprawow:.! władzę od 
C r. przed C br. do 15 r. po Clir. 
W k> lęgach Noweli Testamentu 
trzykrotnie wspomnijmy: Łiik.
3,2; Jan 18,13 i dalsze; Dz. Ai> 
4,C. Dzięki wielkim wpływom za­
pewnił następstwo w urzęd/.ie 
prc\ kapłańskim zięciowi Kajfa­
szowi or*z pięciu swoim synom, 
mi »nowicie: Ełeazarowi, .fonata-
nowi, Teofilowi, Maciejowi i An- 
inszowi If.

111. A N T ï O C II
Imię trzynastu królów z dy- 

n.isUi Se i e ne y iłów, panujących w 
swoim pi*listwie od p«c*ą»ku 111 
w. i do połowy I wieku przed 
t hr> Plusem, o sześciu z nich 
nipo. un.i Piętno św. Si. T.; są 
to: ibioeb II, Antiocli iii Wiel­
ki, Antiocli IV Epifaues, Atiticcłi 
V Lrpalor, Antiocli VI, Antioch 
Vil Sideíes. XV 1 i U Księdze 
Mac ha bełskiej oraz w rozdz. ll 
Księgi Da u a; la znajdziemy bliż­
sze o nich szczegóły.

SPROSTOWANIE

IV S/fi7 na nic r/e „Gościa Nic- 
(UU Inego” przestawiono wiersze 
w tytule: 85 Alcksaudia Hasmo- 
nejka. Od wiersza 13-go otl (lulu 
ma być:

iłt.orl musiał stawić się w Rzy­
mie, aby •wyjaśnię swój stosunek 
do Antoniusza. Na czas sw*;j nipo 
hcct ciel kazał umieścić swo ją żo 
ne Mariannę i U*xiową Aleksan­
drę w twierdzy AleksanUreicm. 
V. rćci wszy z Rzymu, uległ nam o 
woni własnej siostry Salome i ka­
zał udusić swoją żonę. W '?9 r. ka­
zał również stracie Aleksandrę. 
Szczegóły te zawdzięczamy Józe­
fowi FJawiuszowi, autorowi dzie­
ła: „Dawni* dzieje Izraela”.

400-LECIF SW. Ft^MrS/.UA 
8 ALK/.KtïO

W 400-srlną rocznicę śmierci Sw. 
Franciszka Salczego Ojciec św. 
przesiał ijsr swój do episkopatów 
Francji i Szwajcarii, w którym 
podkreśla z© szczególnym nacis­
ki ein wielki humanizm tego Svriç 
tego. Paweł VI zwraca w liście 
również uwagę na ducha ekume­
nizmu św. Franciszka, przypomi­
nając, że Jpg« nazika o miłości 
bliźniego płynęła * głębokiego 
szacunku dla osoby ludzkiej). Sw. 
Franciszek Salezy urodził się W 
r. 15C7. (K#


